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Zjazd delegatów z Litwy i Rusi.
P arę  miesięcy tem u poczęli ziem ianie li­

tew scy i ukraińscy tw orzyć kom itety  pow iato­
we, zupełnie pryw atne, dla ułożenia zasad, kt#-, 
re w przyszłości stw orzjdyby pooistaAvę. solidar­
nego koła posłów z L itw y  i Ilusi. Potrzebne to 
było dlatego, że p flło w le  z tych  ziem w p ier­
wszej rosyjskiej dumie, chociaż uznaw ali soli­
darność w teoryi, różnili się w prak tyce, aż w 
końcu n astąp ił m iędzy nimi rozłam  zupełny na 
punkcie dwóch spraw, uw ażanych wówczas za 
kardynalne : w kw estyi agrarnej i w kwestyi 
powszechnego głosowania. K ażdy w zasadzie 
zgadzał się na solidarność^ ale ponieważ do­
gm atu  politycznego n ieibyło , przeto każdy 
chciał, aby  .jego zdanie tw orzyło podstaw ę so­
lidarności. Zw yciężył indywidualizm , rów ny w 
tak ich  razach anarchii. Luźne ..koło te ijb o - 
ry a ln e“, świadczące samą swą nazw ą o braku  
wspólnej iclei, całkiem  się rozbiło w przede­
dniu rozw iązania dumy. To samo stałoby się z 
Kołem  posłów z K rólestw a, gdyby  oni /  \xy- 
ją tk iem  jednego nie należeli do stronnictw a 
narodowej dem okracyi. Lecz gdyby  to samo 
miało być w7 przyszłej dnmie, byłoby to m ar­
nowaniem sił i skandalem , kom prom itującym  
nasz zmysł polityczny. Postanowiono tedy 
stw orzyć — me program  polityczny, bo n a  to 
nie było m ateryału . a zapewne także um ieję­
tności, lecz przynajm niej jak iś  ogólny dogm at, 
dokoła którego skrystalizow ałaby się so lid a r­
ność bodaj w rzeczach najważniejszych. AV tym  
właśnie celu  poczęły się tw orzyć ziem iańskie 
kom ite ty  powiatowo na L itw ie i,U krainie, N ie­
bawem poszli za tym  przykładem  ziem ianie 
wołyńscy i podolscy. Nie było jed n ak  jeclno- 
stajności w działaniu, a to głów nie z powodu 
a g ita c ji  wszechpolskiej, czyli narodowo - demo­
kratycznej, k tó ra  wyd;uva,ła rozkazy zeoswej 
kw ate ry  głównej w W arszaw ie, Gdzie ta  ag i­
ta c ja  b jda  silna, tafii pow stały  kom ite ty  p o ­
w iatow e w yłącznie polskie i z powodu miej- 
scowyteŁ stosunków przedstaw iały  n ap rz jrkład 
na U krainie, lub w mohjdowskiem w artość o- 
grom ine m a łą ; gdzie natu im ast wszech poi skoscT 
nie zapuściła korzeni, tam  komitet^" pow iato­
we złożyły się z Polaków, Rosyaii i Litwinów, 
a więc oczywiście m usiały zupełnie w ykreślić 
kw estye narodowe. Po dość długich naradach 
kom ite ty  powiatowo postanow iły w j’brać ra d j7 
w jTższego porządku i ta k  pow stały  kom ite ty  
gubernialne, któro znowu długo się naiadzaly . 
B yło ich dziewięć, a- m ianow icie: w ileński, ko­
wieński, grodzieński, w itebski, m iński, m ohj7- 
lowski, wolyńsLi, podolski i kijowski. Po pe­
w nym  czasie wszjrstkie ono kię przekonały, że 
w ich zapatryw aniach  ua obowiązki p rzy ­
szłych posłów z tych  ziem w niczem się nie 
różnią, ale, że ag itacya wszechpolska czjmi 
szczerby w dążuośei tam tejszej do obronienia 
przedew szystkiem  miejscowych int&resów wspól- 
nenii siłam i miejscowej ludności, zarówno pol­
skiej, ja k  litew skiej i ruskiej. AYszec-hpoIaey po 
dawnem u agitow ali za tensj żeby Polacy, gdzie­
kolwiek wj7brani, w stąpili do Koła po.sh.nv z 
K rólestw a, dali m u liczebną silę i pomogli mu

WIGILIA RADZOY.
(S  a t y r  a>.

Późnym  wieczorem dnia 24 g rudnia .19.. 
roku, radzca w racał z choinki klubowej, po­
grążony w sm ętnej zadumie. Szedł i myślał, 
że w domu zastanie pięć dzienników i dwa 
tygodniki, a że zawsze sum iennie odczytyw ał 
wszystkie od nagłówka aż do podp.su redakto- 
ra, więc w ypadnie mu przeczytać,, kilkadzieśint 
opowiadań św iątecznych. M yślał t&kżę, dlaczego 
społeczeństwo nasze nió"-wpadlo na m jrśl lepsze­
go zużytkoAvania autorów  tjmh opowiadań. Mo- 
ż n io j ' ich np. wędzić p rz j7rząrlzae na święta, 
jak o  szynki lnb pidgęski.

Ponure m j7śli radzcy przerwa! dsiehj7, lecz 
1'ełen boleści jęk wychodzący z śnieżnej za- 
spy, sterczącej naprzeciw ko okien b o g a te g o  do­
mu. R adzca przerażony odciął laską p ła t b ru ­
dnego śniegu i w jarzącem  świetle, jak ie  przez 
okno rzucała w spaniała choinka, u jrzał piffera- 
ża.jący widok. AY ząśpie leżał ś p ią c y  maleć 
dziew ięcioletni, chudy, obdarty, zsńiiały. Rzecz 
dziw na radzca, człowiek zazwyczaj m iękkie­
go serca, nietylkti, że się nie w zruszył wido­
kiem nieszczęsnego dziecka, lecz wpadł w guiow 
'okru in j7.

— Znów! ? —• k rzy k n ął tak  groźinnń.głosem , 
że skostniały  chłopiec zaczął powraofić do 
życia.

A radzca perorow ał dalej :
— Fłuchaj ga Iga n ie! M ały Ibymedyaucie ! 

Czy długo jeszcze nadużyw ać będziesz cierp li­
wości mojej ? K tó ry  to już, raz ? P ięćdziesiąt 
la t żyję na świście, czterdzieści pięć umiem

- czytać i — żebjon mógł spędzić chociaż jeden 
wieczór w ig ilijny  bez spotkania się z tobą ! Z a­
ledwie „pierwsze prom ieipe gw iazdki liotleem - 
skiej zabłysną na n iabio“ (y „uciekasz od okru­
tnego m a js trau i zaczyiiasz gap ić  się naYfcho- 
nkę j stróż odpęd^aU G  m iotłą, potem  „zzię- 

b n ię tj7 i osłab ły 11 s ia d a s ^ n a  schodkach, na cie­
bie sypią się płat lei śniegu, a tj7 myślisz, że 
gw iazdki śniegu podobne' są_do_aniołków skrzy­
dlatych. Potem  we śnie widzisz się na choin­
ce w niebie, razem  z tw ą zm arłą m atka i

dobić się politycznej autonom ii Kongresówki, 
natom iast ci Pola,ej7 z L itw y  i R usi obstaw ali 
przy  tem, że mogą oni pom agać K ołu z K on­
gresówki, ale przedewszystkim n pow inni dbać 
o w łasny kraj i dla jego dobra iść razem  z są­
siadami niepolskiej narodowości. W ym yślono 
tam  nawot" now y term in  na określenie czegoś 
wjGszego nad narodowości nie Polak, nie L i­
tw in , JtuH R usin biały, czarny, czy czerwony, 
nie R osyaidu, ale „ tu te js z y S o lid a rn o ś ć  z ra ­
cy i ,-tutejszości" — oto naczelny dogm at. A jak  

-przeciwna, a g ita c ja  wszechpolska zrażała zwo­
lenników7 jjtu te jsżośc i11, można o tem  sądzić na- 
przykład z następnjącycjh? słów K-nrymi L i- 
teu'$I:ir'</o:

;- ,‘ę.Jak wiadomo, akcj'a narodowej dcm okra- 
eyi (w7szeckpolaków) w parlam encie błędzie m ia­
ła za cel giów nj7, jeżeli nie jedyny, w yw alcze­
ni* autonom ii dla K rólestw a Polskiego. Je s t to 
cel, dla. którego osiągnięcia, nie zawaha, się ona 
pośwdęoic sporo ofiar. AVj7wolj7wanie polskich 
m ar.itestacyj n ac jo n a lis ty czn y ch  na L ii wie i 
L u ń  uw aża narodow a dem okracjra za m anew r 
ta  ktyczny, za środek i narzędzie, dem onstrują­
ce nieodzewność p rz jm m n ia  Królestwu Polskie­
mu autonom ii, N iech i tak  będzić. Autonom ia 
zostanie w szybkimn tem pie przyznana K róle- 
s,tv,7u. Ale — cóż nam  ? Mj7... no, m j7 cieszmy
się, że KrólestAwo ąiosiadlo au tonom ię! Alboż 
to  m ało? Zgoda i na to. Ale zdarzyć się tez 
może, a naw et m a za s'ob < aa'p1o praAvdopodo- 
bis-óstwa, że tain, nad AVislą, zajaśnieje au to ­
nomia, a tym czasem  nas — nas nielieznjmh — 
zgniotą tu  i zduszą żj7wioły, również n a c jo n a ­
lizmem pijanei-j;' a doprowadzone cło n ieb j7Avałej 
zażartości przez bez tak ty  na naszj7m gruncie 

■tłhjżę narodowej dem okracyi. Otóż zdaje nam  
się bez ochyby, że g d j jękn iem j7, narodoAva cle- 
mokraoya, dobiw szy’ się swego nad AYislą i co­
fająca się z oj’czj7zny naszej Kt. j. z L itw j7 i 
Rusi), odpowićflriam, Avzrusząjąc ra m io n a m i: 
„Ano, to trudno! Legliście ofiarą dla spi7awy 
autonom ii K rólestw a ! Gięźki los Avas spotkał, 
•ale — zaszczytny ! Do w idzenia ! G dy znowu 
będziecie nam  na co potrzebni, a jakie, 'takie 
życie av av£ns ocaleje, przjąjdziemj7 tu  do Avas, 
bo bylibyśm j7 niewdzięczni, gdybyśm y nie p a­
m iętali, ja k  bardzo łatw o Avodmó Avas za nos, 
bracia kochani. AATioczne Avam odpocznienie, bo­
haterów ie kresoAwi U-.

Jak ie  to cierpkie słowm! Jak ie  pe-lne go­
ryczy, moŻ£ grom adzonej od roku 1863-ego! 
Ale któż if¥e przj zna, że słuszne, Avobeć faktu , 
że wszechpolacy żądają dla K rólestw a p o lity ­
cznej autonom ii, a w ięc takiego stosunku do 
Rosjd, ja k i istnieje m iędzy ClinnAmcyą i AA ę- 
gram i, kiedy zaś otrzym ają taką autonomię, 
natenczas polskość na LitAArie i Rusi będzie po­
rzucona na los szczęścia, albo raczej nieszczę­
ścia. Trudno więc Avymagać od tam tejszych  
Pol-akÓAA, ab j7 sami pracoAA7nli nad zgotow aniem  
sobie takiego losu, — dość z nich, że nie chcą 
przeszkadzać nadaniu  K rólestw u autonom ii.

Ot*'ż ta  ag itacya w szechpolska za wstą­
pieniem  do K ola z Kongresówki w szystkich pol­
skich posłów, Avybrauycli gdziekolAviekbądź, 
stała się  także  przj-czyną narad  kom itetów  gn- 
bei nialnych na LiS&ge i Rusi. R zekliśm j7..wj7- 
źej, że stw ierdzd j7 one zgodność SAvj7ch zapa- 
t r j7waii, poczem poAVstala m j7śl urządzenia wspól­
nego zjazdu (hdegatów Ze. wszj7st.kicli dziewię­
ciu gubernij. Zjazd ten w łaśnie odbył się w7 
AAblnie, obradoAcał dwa dn ; w S S n ie  z bjdyrni 
posłam i do dum j7 państwowoj i z polskimi człon­

wrepzcie budzisz się już  n ież j7Avy... A\ idzisz, 
ź'e na pam ięć um iem  tw oją historyę... W yłaź 
ze śuiegu, urAA7ipo4c.iu i zm ykaj, bo ći trzciną 
żebra policzę...

Chłopieftj ożj7ł już zupełnie i ‘czem prędzej 
aa’z i ął nogi za jias.

R a iz r a . skręcił av boczną uliczkę i znalazł
się p rzed  dnżem , jasno o.śv leflonem  oknem .
Y zadum ie  stan ą ł osłupialj7. Przez okno n jiza ł 
zaciszny  pokoik , k*3minek, n a  k tó ry m  płonął 
w esoły  ogiera a przed  kom inkiem , av s ta ro ż y ­
tn y m  fo te lu  Avoltei'OAVSkim, chudą pan n ę , n ieg d j7ś 
zape.Avne cu'lnej u ro d j7, dziś Avygląda,jącą na 
ż d e k 1 a i" o a v a n ą s u c h o 11 ■ i c ę.

— Pysznie ! — rzeki radzca.— K ropla av kro­
plę ja k  av zeszłym roku !... Ależ to istno kp iny ! 
Nic, tjmr razem  jn ż  nie AvytrzyrriaiuIV*;

Podniósł laskę sa7 górę i począł nią walić
av okno. Sucbotnicza jianna av fotelu k rzyknęła  
prz- razliwie, lecz nagle... AA7z r o k  je j padł na 
wskazówki zegara  i na  tw arzy  jej odbito się 
zdum ienie.

•— D ziw na rzecz! — rzekła do siebie. — 
Przecież to jeszcze, nie, północ...

PonicAvaż jednak  radzca nie przpstaw al 
bębnić av okno, panna wzruszjda ramionami i 
rzuciła się ku  oknu, z pow tórnym  okrzjdciem 
przerażenia i zac lu v jtn  zarazem.

■ AValery!
f Ale na widok brodatej tw arzy  radzcy, 

odskoczyła od okna, ja k  oparzona.
— K to  jian jesteś ?... To nie AYaleiy!
— N aturalnie, rże nie AYalery ! — odezwał się 

szyderczo radzca. M usimy się porozumieć. 
Oiwórz-no pani lufcik... P rzecież n i e  j e s t . e ś  
ta k  bardzo chora, ink piszą o pani n o A \7e l i ś c i  
ś w i ą t e c z n i . . .

P an n a  w y j r z a ł a  l u f c i k i e m ,  s p o g l ą d a j ą c  na 
s u r o w e g o  /radzcę n i e  bez k f i f f i e t e r y i .

To oryginalne ! — m ruczała do siebie. — 
Żaęlen jeszcze auto/... Lpizod zupełnie iwe- 
spodziany !

Pani n a r z e c z o n j 7, AYalery, AA7y j e c h a ł ,  ma 
ą ę  r o z u m i e ć ,  aat d a l e k ą  pociróź ? — p y ta ł r a d z c a  
ze z ł o ś c i ą .

— T ak  p a n ie !

kami rady  państArowęi, k t ó r a j a k  AAuadomo — 
jes t w Rosy i izbą panów. )IJclnvalono na tym  
zjeździe sześć następujących  punktrtAA7, kfóre 
m ają obowiązywać każdego polskiego posła 
z o\vj7eh dziewięciu g u b e rn ij : l j  D ążenie do 
nrzeczy\A7istn ien ia zasad koństy tucy ,nych  i do 
icb rozwoju. 2) Zadanie zupełnego rów noupra- 
Avnienia narodowości ’ Avj7znań. 3) Obrona n ie­
tykalności praw7a A\łasności osobistej, uregulo­
wanie ty tu łów  własności i p raw  posiadania, 
zniesienie szach0Avnh:-4. serwiuituAV, kom asacya 
i podniesienie ku ltu ra lne  drobnej własność:*. 4) 
Dążenie do decentralizacjo  in s ty tu c ji państw o- 
w j7ch i społecznych, oraz do szerokiego samo­
rządu. 5) Posłowie polscy z ziem LitAvy i Rusi 
utw orzą kolo solidarne, a ciążyć pow inni do po­
rozum ienia z posłami należącym i do innych 
g rup  narodowych, zam ieszkujących L itw ę i Rus, 
to zaś na zasadach niniejszego program u. 0) 
Zaleca Gę porozum ienie z Kołem  poslmv z K ró - 
pS tw a Polskiego dla A\7zajem nego popierania się 
i solidarnej akcyi na zewnątrz.

'Uchwałę tę  podpisał! wszjNoy7 delegaci 
dziewięciu komiteń-ów gabern ia]n j'ch  i wszyscy 
członkowie )'adj7 paiistwowej. Ala ona zale ty  i 
Avadj7. Zaletam i je j je s t to, że już  ostatecznie 
postanoAviuno i ogłoszdnoH iż polscj7 jrosłowie 
z Tńtwy i Rusi utAvorzą osobne Koło, nie Avstą- 
pią zaś ani do żadnego rosyjskiego stronnietAva,
0 czem, jako  o rzeczj7 zadecydowanej, donosilj7 
rosj7jsk ie dziefrniki, a r id o K o ła  z KongresÓA\7ki, 
coby ich poróżniło z L itw inam i, B iałorusinam i
1 U kraińcam i, a uczyniło ich obcj:mi v e  w ła­
snym  ich kraju. Z ale tą  uchw ały je s t także za­
lecenie, iżby dążono do porozum ienia z kolam i 
litewsldein, bLaloruskiem i ukraińskiem , jeżeli 
one pow staną. Zatem  przedew szystkiem  „tu tej- 
szość“, ale polskość nie dozna przez to  u jm j7, 
ponieważ uchwała, nakazuje porozumiewać się 
z Kołem z K ongresów ki dla wzajem nego popie­
ran ia się i zeAvnętrznej solidarności. Są także 
widoczne bez objaśnień socyalne zalety  ueliAra- 
ły : obrona własności ziemi, kom asacya, znie­
sienie serwitutów, d ecen tra lizacja , samorząd, 
troska o drobną własność i t. d.

Ale są także wady, w ynikające z braku  
doświadczenia a v  układaniu  programóry p a r ty j­
nych. ł ta k  proklam ow ano' solidarność Koła 
polskiego z L itw y  i Rusi, a  nie powiedziano, 
ja k  się ona poAvinna wyiaźac. Tu trzeba było 
w jTaźnie orzeh) że fi\ iejszość musi poddawa ó 
się większości, bo ina< "* j gotow a Js tm eć soli­
darność bierna, a nie c z a  na'. W adą ucuw aly 
je s t również to, że nie orzeczono, czy avo1uo 
zaprow adzi i  przymusowe Avj7Avłaszczenie, o ile 
ono będzie potrzebne o kom asacyi. a to  jest 
tam  kryestya bardzo ważna wobec narzucanej 
przez rosyjskie stron} uctw a spraw y agrarnej. 
W ogóle jednak  dobrze się stało, 'że  ziemianie 
navLitw7ie i R usi wj "f.ąpili zgodnie, aby  dać 
ton zaczynającym  się pracom  przodAvyborczyin.

Konstytttcya boerska.
Zaledwie la t k ilka  minęło od czasu, jak 

dwa Avolne państAV£tj boersk.ic — T ransw aal i 
O rania — poszczute przez Niem cy na A nglię 
— uległy  aa7 nierÓAvnej A v a lc e  z wdelkobrytań- 
skim kolosem. Po t j7m bolesnj-m w7jTpadku 
wszędzie na świecie mniemano.,, że czeka Boe- 
rÓAA7 ciężka niedola, los męczenników7. K tó ż  łe^ 
nie wylew ał nad n im i1 Pruski", spływ ając do 
m ętnej Szprew j7, podniosłj7 jhj poziom ta k  wj7- 
soko, że groziła powódź1-Czułym hakatystom . 
AYezwrano znakom itych ludzi av całej Europie,

— Miała, pan i ostatni od niego list z wyspy 
Form ozy ?

— Nie panie ! z Nowej Zelandyi.
— AArszystko jedno... Ozasami djrabli go za­

noszą aż do Patagonii!... Z d radzil.ś  go pani 
podczas jego nieobecności.

— N iestety, tak !
Panna uk ry ła  ttyarz w7 dłoniach. R adca 

ciągnął zadow olonj7;
— DobrZ" tak  duriuOAvi! Zaręczył się, to  po­

w inien się żenić i siedzieć w7 domu! No i oka­
zało się, że jego  następca jes t skończonjun ło­
trem  ? ’

-  Boże! 'Skąd pan  to wie?... K io  pan je ­
steś?.:. P an  rwiesz -wszystko!!..,

— Jeszczebjun nie s ied z ia ł! Od czterdziestu 
jtięciu la t czjdum... Teraz pani żałujesz i znów 
kochasz SAAre g o  AValerego ?

— A oh!
— Ze zgryzoty  dostałaś
— Tak!... .jjjjo cale szczęście!... U m rę_wkrótce, 

„złożą m nie do zimnej mogiły, a na wiosnę Avy- 

rosną na niej andnę k w ia ty “...
— Masz pan i jedno ty lko p ragn ien ie : docze­

kać się AYulerego i uzyskać jego przebaczenie? 
Rozum ie się! Licho przyniesie gó paui ak u ­
ra t  o północy... PraAvda#*:

— To zależy od au to ra  — odparła panna. 
Czasami przecuA7nięr  odzj7skuję zdroAvie i aa7j 7- 

chodzę za AValerego...
— A dzieci m acie państwro? — rzucił nagle 

radca cickaAwe p j7tanie.
P anna się żachnęła

— AYiąc w7j7chowttj je  pani starann ie  i 
strzeż, ab j7 nie czy ta ły  nowpl ŚAviątecznycli o 
swej matce... Do widzenia... Ju ż  słyszę, ja k  
„zdysza.uj*„- z poczciwym uśmiechem na otAvar- 
tej tw arzy  ż e g la rz a S p ie sz y  pan A\ ałety... A, 
.,lew7ej ręce trzym a Awspauialy paraw an jap o ń ­
ski, na praAA ern ram ieniu  jego siedzi i spo­
g ląda m ądreini oczami m ała m ałpka z g a tu n ­
ku TTistiti!...“

I  rzeczywiście w tej chwili w padł na rad ­
cę olbrzym i m aiynarz  z paraw anem  i m ałpą na 
ram ieniu.

— Aha... to  pan  Yt ulery z Nowej Zelandyi ? 
— zap y ta ł radca.

ab j7 z góry  zaprotestoAwal' przeciAY 'spodziewa­
nem u nękaniu  Boerów przez zw jm ięzk i! •chy­
t r y 1 A łbion — i rzeozyAviście zgodnym  chórem 
przyznaw ali oni, że choć „ Yae "victis!“ jest u- 
św 'ęconem  praw em  zw j7cięzców, jednakże bar- 
barzj-ńcam i b j7liby oni, gdyb j7 nie uszanOAs7al: 
pokonanego narodu, k tó ry  walezjd tak  boha­
tersko! Jeden  ty lko  SienkieAvicz zaw7olał, że za 
Avcześnie opłakiw ać Boerów, poniew aż „A ngli- 
cy z pew nością .się odnajdą"7ćto znaczy, że po 
AA7ojnie zaraz się poczują narodem  szlaebetiym  
i najbardziej ueywilizow an j7m, p rz j7tem  zaś tak  
m ądrym , że aa7 sw7obodzie a7, idzi ^silniejszy łącz­
nik, niż aa kajdanach  i samowoli biurokratów7.

1 on jeden ty lko  odgadł przyszłość. AVła- 
śnie teraz  rząd angielski przedstaw ił purlam en- 
toAvi bill o konstj7tucy i transw7aalskiej i o iań- 
skiej. Oba te kraje m ają otrzjunać AAT-lasne rzą- 
dj7, pochodzące, z łona AAdasiych dwuizbowych 
parlamentÓAw, a, gubernatoroAA7ie — ja k  w in ­
nych sam orządnych koloniach angielskich — 
będą ty lko  zastępcam i króla do sankc jonow a­
nia nclnwalanych ustaAV i do tArorzenia toAva- 
rzyskiego ogniska.

AVjTborcami do izby poselskiej będą wszj7- 
scy pełnoletn i mężczyźni, m ieszkający aa7 okrę­
gu AAyborczyun najm niej pól roku. DeputoAwani 
a v  A nglii nie pobierają dyet, ale w Transw aalu  i 
G ranii b ill p rz j7znaje im  d j7ety, poidewraż w7 
k ra ju  nie m a tak  zam ożnych obyw7ateli, iżby 
m ogli pracoAATa ć bezpłatnie. Jęz j7kiem  urzędo­
wym parlam entu  i Awszelkicli urzędów będzie 
boerski, angielski zaś poAvinien byó rówmou- 
praw7niony wszędzie. Zw7racam y uw agę na tę 
delikatność zAvjrcięzkich A nglików : nie swój 
język  staAviają om ua czele, a miejsi;0Avemu po- 
zw alają laskaArie m ieć z nim  rÓAArne praAva, 
lecz odwTrotnie, pierw sze miejsce dają miejsco- 
Avenm, drugie — SAA7emu, a, obu p iz j7znają ióaa7- 
norzędność. Izba poselska będzie stanowiła, o 
wozystkiuli sprawrach krajoAvj7ch samodzirdnie, 
w7szelako z tem  zastrzeżeniem , że nio zezwoL 
na żadną formę niewolnictAva i nie zezAvoli na 
sprotvadzanie kulisów7 chińskich za kon trak tam i 
podobnjmii do aktów  kupna, a tak ich  k o n trak ­
tów już istn iejących nie pozwoli przedłużał

Izba, wyższa, złożona z w y b rm jo h  miej- 
sJqwjTch obyw7ateli, p ow oła iych  przez króla, 
będzie m iała praw o trzykrotnego veta, przeciw  
wszelkim reformowymueliAvałom izby poselskiej, 
U chw ała powzięta po raz czw7a r tj7, musi o trzy ­
m ać sankeye. Uchw7ały  w7 spraw ach finanso- 
w ych i ac.m inistracyjnycb będą V" razie sprze­
czności m iędzy izbam i załatwiafg® lob w7sp,’)l- 
nem posiedzeniu.

Korespondencye,
W ied eń  28 grudnG,. 

i lleslryjit m inistra Kossutha v  sjirau ir ma* 
kóio fabrycznych. — Trotest ■ fabryhantóii' austrya- 
rMich. — Tładem Śtcont w tryburude, adinini- 

Wttracyjhym. Dr. Jhtrrhhard jako agitator
~a rojtirodmni. — Automobile u  stułbię strasy 

ogniowej■;
[}').- Rząd A w ę g i e r s k i  z r o b i ł  z n ó w  jeden 

krdS naprzód na, d r o d z e  s y s t e m a t y c z n e g o  ru - 
gow aniąhaustr j r a c k i c l L  Aryrobó w p r z e m j 7s ł o w j 7c h  

Oto AA7ę g i e r , ś k i  m inister handlu 
A v y d a l  o s t a t n i m i  czasy r e s k i y p t  aa7 

8bMAvie z n a k ó w  f a b r y c z n y c h ,  \v k tórym  p o ­

s t a n a w i a  m i ę d z j 7 i n n e m i ,  że n a  t u w a r a c h ,  z a ­

o p a t r z o n y c h  znakiem  fabrycznym , w k tórym  
znajdują się A y ę g i e r s k i e  n a p i s y ,  ś O t a n d a r j 7, l i e r -

z Węgiei 
Kossuih

by  i inne em blem aty, tudzież -obrazki, ma 
jące jakikolwdek ZAwiązek z h istoryą lub geo­
grafią AAręgier, musi być obok tak iego  zna­
ku fabrycznego UAVidocznione, gdzie odnośnj7 
towai byw a w yrabiany , gd j7ż w7 przeciw7njTm 
razie nie a v o 1u o  go spizedaAvaf'i na  W ęgrzech. 
Zarządzenie to  skierow?ane jest jak  najw y­
raźniej przeciw  austryackun  fabrykantom , k*ó- 
rzy  a r ty k u ły  swoje, w ysyłane do AYggier, za­
opatrują. av m adziarskie p a try o tj7czne znaki 
fabryczna i e tyk iety , aby przez to  AAyrobić 
wŚBÓd kupującej publiczność:, m niem anie, że 
to są krajoAwe w yroby w ęgierskit Oczj7wiścip, 
że popy t o te  artykuł}7 zmniejsz}7 się kolo­
salnie, jeżeli będzie uAridocznionfe na nich, że 
pochodzą one z A ustrjń . Nie dz'Av ted j7, że 
wśród fabiykantÓAw austiyack ich , dla k tó rych  
Awęgiprsk: ly n ek  zb j7tu stanoAA7i w znacznej
części poclstaw7ę egzystencj"! ekonomicznej, za- 
panoAwal aa i elki pojtłoch, a Izba handlow a 
av L iberctt wystosow7ała do rządu m em oiyał, 
av k tó iym  protestu je przeciAr tem u pogw ałce­
niu zasadj7 Arspiólności gospodarczej przez rząd 
w ęgierski i prosi rząd, aby  wziął w obronę za­
grożeń}7 przem ysł austiyacki.

Dr. M aksy.niihm  B urckhard, by ły  dy re­
k to r B urg teatrn , a obco s-te radca dw7oru Aytiy-*7 
bnnale adm iu istracy jn j m, napisał czteroaktow ą 
kom edyę pod ty tu łem  „AY ra ju '1 (Im  Paradies), 
k tó rą  wystaw ił wczoraj tu te jszy  niem iecki te a tr  
ludów7}7. Je s t to sztuka naAvskróś tendencyjna, 
której celem jest ośmieszyć nierozerw alność 
malżeństw7a katolickiego i poprzeć agitacyę za 
Awprowadzeniem rozArodÓAA7. Zaiste zdum iew ają­
cą jest ta  okoliczność, że jedna z najw yższj7ch. 
m ag is tra tu r sądowych, ja k ą  je#t try b u n a ł adniL- 
n is tracy jn j7, m a w swem gronie t j l u  czynnjm h 
agitatorÓAV przeciw obecnemu ustrojoAvi społe­
cznem u w A u s trj i K olega p. B urckharda, ró- 
AA7nież radca, try b u n a łu  adm inistracyjnego br. 
llock , stoi ja k  Avludoino na czele osławionego 
st.ow-rrzyszenia „Freie S chułeK, prowradzącego 
ohydną Avalkę eełem Avj7rugow ania wszelkiego 
p ierw iastka religijnego ze ,szkół p u l licznych, 
a drugi radc«, tegoż try b u n ału  jt, B urckhard  w 
innym  k ierunku  prow adzi ta k  samo jak br. 
Hock AA7ałkę przeciw  Kościołow:’ katolickiem u i 
jego urządzeniom. N aturaln ie , nowa sztuka te a ­
tra ln a  p. B urckharda będzie robiia kasę, cho­
ciaż je j w artość lite racka je s t nieskończenie 
m ała. A utor nie zadał sobie naw et trudu  stw o­
rzenia lakichkolw iek powijs-łań d m . r r ? / - . 
a zairnar swój ośmieszei: :a m ałżeństw a kato li­
ckiego osiągnąć chce tjdko  przez p rz j7toczem e 
paru  przykładó-w n iby to  z życia wm ętyeh. 
AVprow7adza więc na scenę dw7ie pary  m ałżeń­
sk ie: adw okata i jego żonę, tudzież pokojówkę 
zam ężną za stangretem . A dw okat i jego żona 
żj7ją  ze sobą już k ilkanaście lat, i pomimo, że 
rn t^się  w zajem nie nie oszukują, ani się nie b i­
ją  i nie ła ją , doprow adzili do tego, że się nie 
cierpią i jedno na drugie patrzeć  i nie może- 
Pouieważ zaś oboje są pro testantam i, przeto 
podają do sądu o rozwód.

rjunczasem  sąd nie p o z w a l a  n a  r o z w ó d ,  

gd j7ż w ychodzi z tego z a ł o ż e n i a ,  że to, iż obo­
je  małżonkoAvie z a p e w n i a j ą ,  że czują do siebie 
n iep rz 'zw j7ciężony w stręt, nie j e s t  jeszcze do­
statecznym  dowodem, lecz trzeba p rzed łożjć  
b a r d z i e j  realne d o w o d y .  AY drugim  zaś w j 7-  

padku, ten  sam sąd nie chce u z n a ć  z a  AA7a ż n a  

m ałżeństwa z a w a i tego na AYegrzecb m iędzy 
stangretem  a pokojĆAvKą, d łaftgo , że ten  s tan  
g re t b y ł  j u ż  r a z  ż o n a t j 7 z kobietą, k t ó r ą  p rz j7- 
chw j7ei'§na gorącym  uczynku wiarołomstwa, i

— Tak, kajiitam e! •— rąbnął m arynarz.
— Panie, nie mógłbyś pan  na przyszłość od- 

p łjrnąć gdzieś dalej, tak , ab j7 aa7 żaden spo-sób 
nie zdążj7ć na śm kró  narzeczonej?

— Go to  pom oże! — odparł z przekonaniem  
m arynarz.

— Przynajm niej' by łoby  o jeden m arny  te ­
m at m n ie j!

— Gdzie tam ! Z araz znalazłb j7 się au to r 
opowiadania „U m arła bez p rzebaczen ia11. „Nie 
doczekała się'"1, czj jeszcze inaczej. Albo, co 
gorsza, możebj7 mi kazał się zastrzelić na grobie!

— Masz pan  rac j7e !
— Czj7 pan m yślisz — iry tow ał się m ary ­

narz) — że mnie samemu nie zbrzydły  jn ż  te 
o b o A y ią z k i  ŚAviąteczne? Pędź z pod jednego bie­
guna pod drugi, z m ałpami i paraAtanami na ra ­
m io n a c h ,  . Ż ebj7 choć raz antoroAvie o mnie za­
pomnieli! S iedziałbym  spokojnie w kajucie i 
g ra ł av w inta  !

-— To nie jechać!
— Jeszcze gorzej! — odparł sm utno m ary ­

narz. — Z n a j d z i e  się tak i autor, co mię posta­
wi av noc Avigdijną na  straż}7 i każe chodzić do 
rana, A\7spom inając ,,o ;śiostrzj7czce, rodzicach, 
narzeczonej11, aż „czarna fala sprzątn ie  m nie z 
pokładu...1' N iech to s:arczyst-e p ioruny zapalą!

M arynarz k lął dalej, ale radca ju ż  nie słu­
chał. ZaledAAte jed n ak  zrobił ł i lk a  krokcnA7, 
usłyszał słaby, drżący g ło s :

— „Córko moja !j T a gw iazda w igilijna, to 
gw iazda miłości, k tó ra  wszystko przebacza 
Przebacz mi starcow i, jak ja  przebaczam  tobie

wróć do uczciwego domu ro d z in n eg o ! Niechaj 
av tę  noc .świętą rozpocznie s ię  dla nas nowe 
żj7oieL !

U roczyste te  słowa brzm iały z ust starca 
siAvowłosego, k tó ry  z w yciągniętem i w poprzek 
chodnika rękoma, błogosław ił klęczącą przed 
nim  i szlochającą wymaloAA7aną dziewezjnię.

R adca zgrzjUnął zębami.
— P an ie — zerw ał się do starca — dokąd i 

po co prowadzisz pan tę  niepopraAvną recjulj7- 
AA"istkę ?

— Oo to znaczy, panie ? —obrazi1, się starzec.
— To znaczy, że wiem  wszystko. Miałeś pan 

córkę, córka uciekła z kochankiem . Przekląłeś

ją  pan... Porem um arła  panu żona, trz j7 siostry, 
babka, ciotka stiy jeczna, kanarek  i pies Azo- 
i*ek... Zostałeś sam na świecie... AY wieczór wi- 
g iliju j7 nie mogłeś znieść samotności, za tęskn i­
łeś po córce... W yszedłeś na  m iasto ze szlache­
tnym  zam iarem  — AA7s u n ą ć  av rękę garść pie­
niędzy pierwszej upadłej iST.ocie 1 powiedzieć...

— AYeż tę  pam iątkę biedne dziecię — zade­
klam ow ał drżącym  głosem Darzec — i spędź 
noc Avigilijną w samotności, rozm yślając o po­
wrocie na drogę cnoty..,

— AAJaśnie, w łaśnie, to  sam o ! — zawołał 
radzca. — A upadła Gtot-a padła na kolana i 
jęknęła : O jcze1!

— Przypuśćm j7, że tak  jest, ale czego w ła­
ściwie chcesz pan  od nas teraz  ?

— Tego c h c ę ,  ż e b y ś  s i ę  pan A v s t j7d z i ł !  Albo 
w  p a ń s k i m  d o m u  żadna isto ta  Avj7w zym ać n i e  
m o ż e ,  albo t e ż  córka pańska j e s t  d o  t e g o  s t o ­
p n i a  z e p s u t a ,  ż e  n i e  w a r t o  n r y ś l e ó  o  jej n a ­

wróceniu :
— Po czem pan tak  sądzisz? zap y ta ł obu­

rzony starzec.
— Przecież jnż  od czterdziestu pięorn la t 

widzę, jak  ją  pan  spotykasz co ro'_ w wmczór 
w ig ilijny  i zabierasz do domu, a ona znoAv 
co rok "„błądzi po ulicach sam otna, głodna, 
z cichym  sm utkiem  wspom inając d n i niewinnej 
młodości1'1...

— Chodź .córko! — rzekł starzec do um alo­
wanej osoby — tu  nas nie s z a n u ją !

— SzezęśliATej p o d ró ż y ! — wołał szyderczo 
radzca. — M oglibyście p a ń s t A Y O  wziąć z sobą i 
tę  w aryatkę, co to  napatrzyw szy  się na choin­
kę, urządza sobie SAYoją ze starej szczotki i pod­
p ala  domy... I  starego „zapom nianego skrzyp­
k a 11, co Awspomina powmdzenie pierwszego kon­
certu  swego... 1 „starego kaw alera"1, k tó ry  
aa7 noc Awigilijną skrada się do pokoju dziecin­
nego u przyjaciół i spogląda z tkliw ością na 
śpiące dzieci, m yśląc, że przecież „ iróg łb j7 mieć 
tak ie  sam e“.

R adzca p rzerw ał, bo starzec b j7ł już  
daleko.

W krótce radzca znalazł si.ę a y  domu.
— Teraz — m yślał, zdejm ując b u ty  — w 

nocy powunien się do m nie zakraść zło.

Nowo o t w o rz o n y  magazyn
ubiorów męskich i dla chłopców." M a g a s i n  du Bo u l e v a r d

L w ó w , ho te l G e o rg e 'a  —  
p rzy  ul. S ie n k ie w ic za

poleca na 
S E Z O N  O B E C N Y :

r t r a n i a  m ę s k ie ,  P. Koty je s le iu ie  I 
F u lr a  lu iu s lcw e  1 p o d ró żn e ,  

r u i t o r m y  d la  pnuAw giudeiitÓH. — Ceny7 u a p  
n i i s z e .  — Fasony i ajD« n e . e
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k tó rą oczywiście wypędził od siebie. P rzez to ze­
staw ienie tych  dwóch przykładów  chce B nrck- 
hard  ośmieszyć i sądy i sakram entalny  charak ­
te r  m ałżeństw a katolickiego. Mimo, iż sztuka, 
jak  rzekłem  wyżej, je s t całkiem  licha, oklasków 
było co nie m iara, bo publiczność składała się 
przew ażnie z członków słynnego stow arzysze­
nia separow anych m ałżonków, k tó rzy  tego wie­
czora dali sobie rendez-vons w teatrze.

Przed k ilku  dniam i w ybuchł pożar w tu- 
tejszem laboratorynm  pirotechnicznym  S luw era 
po drugiej stronie D unaju  i przy' tej sposobno­
ści okazało się, ja k  nieocenione usługi oddawać 
mogą autom obile p rzy  gaszeniu ognia. C en tra l­
na  stacya ogniowa bowiem, otrzym aw szy te le ­
fonicznie zawiadom ienie o w ybuchu ognia, w ysła­
ła na miejsce w ypadku jeden tren  ogniowy 
z autom obilem , tudzież trzy  inne treny , zaprzę­
żone końmi. D roga do leżącego w otw artem  
polu laboratoryum  by ła  bardzo p rz y k ra  i za­
walona śniegiem, to  też zaprzężone końmi si­
kaw ki i wozy z przyrządam i ra tunkow ym i wca­
le nie m ogły dotrzeć do płonącego budynku, 
lecz m usiały zatrzym ać się w odległości jak ich  
500 kroków, przyczem  konie zupełnie ju ż  by ły  
w yczerpane. Tym czasem  autom obil pomimo tak 
fatalnego  terenu  dotarł aż do palącego się do­
mu, dzięki czemu m ożna było ogień wkrótce 
stłum ić. W obec tak  w idocznych zalet autom o­
bilów postanow ił w ydział m iejski zakupić dla 
straży  ogniowej jeszcze dw adzieścia tak ich  we­
hikułów.

Sejmowe Koło polskie.
L w ó w , 29 grudnia.

Na w stępie w czorajszych obrad Sejm owe­
go K oła polskiego, w k tó rych  uczestniczyli 
członkowie wiedeńskiego K oła polskiego, doko­
nano w yboru prezesa Sejmowego K oła w m iej­
sce m in istra  Dziednszyckiego. W ybrano  nim 
pana Abraham ow ieza. N astępnie głos zabrał 
poseł Tadeusz Cieński. P rzedstaw ił on sprawę 
reo rg an izac ji K om itetu C entralnego, k tó ry  od­
tąd  w nowym  swoim ustro ju  nazyw ać się bę­
dzie lladą Narodową. P ro jek t tej roorganizacyi 
je s t zbiorowem dziełem sp ec ja ln e j ankiety , k tó ­
rą  zwołano w tym  celu, ja k  też rezu ltatem  ro ­
kowań przeprow adzonych m iędzy stronn ictw a­
mi. K om ite t C en tra lny  działalnością swoją obej­
m ował dotąd zawsze n iety lko  tzw. akcyę w y­
borczą, ale wszystkie te spraw y, k tóre zw iąza­
ne są z budzeniem  świadomości i w zm acnia­
niem  jedności narodowej. To też skupiał on 
ludzi w pow iatach, s ta ra ł się o pow staw anie 
czytelń, o budow anie kaplic, o w ydaw anie popular­
nych dziełek, urządzał zgrom adzenia ludowe itp. 
P raca  ta  by ła tak  owocną, iż zdobyć m usiała 
Komitetowi naw et uznanie tych, k tó rzy  począt­
kowo n iechętn ie pa trzy li na K om itet C entralny, 
/uywy w ostatn ich  latach  k o n tak t m iast i ich 
dem okratycznych żywiołów z K om itetem , oraz 
coraz to częstsze dobrowolne zbliżanie się po­
ważnie m yślących Rusinów do K om itetu  — 
wym ownie świadczą o uznaniu  ogółu dla celów 
i p racy  tej o rg an izac ji. Głownem zadaniem  K o­
m ite tu  było zawsze n trzym ać harm onię przy 
wyborach i zapobiedz rozbiciu się żywiołów 
narodowych. Obecnie, gdy  nowa ustaw a w ybor­
cza w pierwszem zastosow aniu podnieść musi 
tem peratu rę  umysłów, g dy  zaostrzą się może 
pewne różnice i gdy zresztą rozwój syonisty- 
cznego stronnictw a coraz to  poważniej zagraża 
j^ re i  harm onii, o k tó rą  zawsze usilnie stara! 
snę K om itet, nadszedł czas, by K om itetow i te ­
mu dostarczyć ja k  najw ięcej sił, rozszerzyć je ­
go podstaw y i dać mu możność zdobycia tak iej 
popularności, iżby cały  kraj poddawał się jego 
uchwałom. S tanie się to  przez projektow aną 
reorganizacyę K om ite tu  w R adę Narodową. 
K om itet rozpatrzy ł i zbacłał już  now ą sytna- 
eyę w yborczą i w ypracow ał wnioski, k tó re go­
tow e chciał oddać przyszłej R adzie Narodowej. 
Lecz ponieważ objawiono życzenie, aby  wnio­
ski dać rozpatrzyć Kom isyi, przeto prezes K o­
m ite tu  ehętnie oddaje je  tej K om isyi, k tó ra  
obradow ać będzie nad regulam inem  przyszłej 
R ady  Narodowej.

Zebranie przystąp iło  n a tychm iast do w y­
boru kom isyi, złożonej z 16 członków. W y b ra ­
no do tej komisyi posłów : M ilewskiego, dr.
Leo, S tanisław a Jędrzejow icza, M ęcińskiego, 
Skałkowskiego, S tadnickiego, x. P astora, Sko- 
łyszew skiego, W ojtygę, L eona P inińskiego, Mie­
czysław a U rbańskiego, Y iriena , R ayskiego, 
G tąbińskiego i Loew ensteina.

N a tem  obrady przerw ano do piątej po­
południu, aby  tym czasem  dać kom isyi możność

dziej , albo i zbójca. T ak każą nowelki św ią­
teczne. M niejsza o t o ! Przecież m ordercy 
św iąteczni, ty lko  ..zam ierzają się nożem na 
bezbronne ofiary", a potem  k lękają  i proszą o 
przebaczenie...

I  radzca zasnął snem sprawiedliwego. 
Ale w krótce u jrzał przed sobą coś białego, 
m glistego...

— K to  to ? — zaw ołał przerażony.
— Duch... przecież to dziś noc w igilijna, a 

tyś jeszcze żadnego widma nie w idział !
R acya — w estchnął radzca. — Z kim 

m am  przyjem ność ?
— Jestem  duch tw ojej ciotki, zm arłej przed 

czterdziestu  la ty  na zapalenie ślepej kiszki. 
Mam w yjaw ić ci tajem nicę rodzinną.

— Praw da, po cóż innego duchy przychodzą! 
No, syp, cio tka, swą tajem nicę !

— Gzy pam iętasz, że ak u ra t przed 45-ci u la ­
ty  zg inęły  ci niebieskie podwiązki, k tó re ci do­
b ra  m atk a  podarow ała na im ieniny ?

— -P odw iązk i?  zadziw ił się radzca.
— W ięc wiedz, że uk rad ła  je  kucharka Ma- 

ryanna i podarowała...
R adzca ju ż  nie słuchał. Sięgnął nie­

znacznie ręką pod łóżko, szukając bu ta. Z na­
lazł i m ilcząc ciągle, rzucił n im  w nieboszczkę 
ciotkę...

— A to co ! — zaw ołało widmo, obcierając 
tw arz całunem  — ja  cię do sądu za sk a rż ę !

— Nie włócz się po nocach ! K iedyś ciotka 
um arła, to siedź na tam tym  św iac ie ! Masz pod­
w iąz k i! Masz ta jem nicę!

— R a tu n k u  !
— Precz!
— Oto młodzież dzisiejsza !
— P re c z !
— J a  cię w gazetach opiszę...
— P re c z ! P re c z ! M ateusz, w yrzuć ją  za 

d rz w i!
Jestem  proszę pana ! — odezwał sie głos 

M ateusza.
R adzca otworzył oczy.
B ył ju ż  dzień biały. P rzy  łóżku stał Ma­

teusz i podaw ał panu siedm świątecznych nu­
merów gazet.

rozpatrzyć przedłożony jej pro jek t regu lam i­
nu. K om isja  przy ję ła  regulam in  jednom yślnie.

N a członków _R ady  N arodow ej11 desygno­
w ały k luby  posłów: Tadeusza (Reńskiego, dr.
Leo, Kozłowskiego, Skałkowskiego, Roztworow - 
skiego, x. Pastora, Skołyszewskiego, G łąbiń- 
skiego, M ichalskiego i Loew ensteina: zaś na
zastępców  członków Rady: panów  Ciuchciń- 
skiego, K ram arczyka, M ilewskiego, J a n a  Pa­
w likowskiego, x. Stojałow skiego i Viviena.

Na podjętem  o godzinie 5 popołudniu ple- 
narneiu  posiedzeniu p rzyję to  regulam in R ady  
Narodowej bez d y sk u sji, oraz w ybrano desy­
gnow anych przez kluby je j członków.

*!
W śród desygnow anych przez Kluby człon­

ków R ady  Narodowej b rak  je s t ty lko  delega­
tów  stronnictw a ludowców, k tó rzy  nie w ysiali 
ich, a w ięc nie przy łączyli się do koueentraoyi, 
obejmującej w szystkie polskie stronnictw a w 
całym  kraju. Ta abstyneneya ludowców jes t o- 
strzeżeniem , że przy nadchodzących w yborach 
ludowcy pójdą zapewne razem  ze stronn ic tw a­
mi antynarodow em i, poniew aż z polskich stron­
nictw  żadne, naw et najm niejsze, nie pozostało 
po za k o n ce n trac ją  w R adzie Narodowej.

R egulam in „R ad y  N arodow ej" zawiera- 
m iędzy i mierni następujące postanowienia:

Celem obrony interesów  narodow ych po­
w staje za in ic ja ty w ą  K oła sejmowego „R ada na- 
rodowaC z siedzibą wo Lwowie. Zadaniem  ..R ady 
narodow ej" je s t przeprow adzenie p rzy  w yborach 
jak  najw iększej liczby posłów do obozu narodow e­
go należących, bez w zględu na różnice w ich 
zapatryw aniach  politycznych. P rzy  w yborach 
do R ady  państ-wa „R ada narodow a!i popierać 
będzie ty lko  ty ch  kandydatów , k tó rzy  uznają 
potrzebę solidarności K oła polskiego i zobowią­
żą się "wytrwać w tej solidarności przez całą 
kad en cję . S taran iem  tym czasow ego prezy- 
dyum  „R ady  narodow ej" utworzone będą 
miejscowe, a więc pow iatowa i m iejskie kom i­
te ty  przedw yborcze w całym  kraju . Liczbę 
członków kom ite tu  m iejskiego oznaczą instruk- 
cye przez „R adę narodow ą" w jej p ierw otnym  
zaw iązku uchwalone., „Rada narodow aw może 
wchodzić w u k ład y  z innem i o rgan izacjam i 
wyborczemi w k ra ju  istniejącym i. Członkowie 
„R ady narodow ej” nie mogą poza je j obrębem 
należeć do żadnej organizncyi wyborczej, któ- 
rab y  m iała na celu popieranie kandyda tu ry  
antinarodow ej. Pow staw anie wszakże i fu n k c jo ­
now anie czy to ogólnych, czy miejscowych 
o rg an izac ji w yborczych sam oistnych dla stron ­
n ictw  skonfederow anych je s t dopuszczalne. „R a­
dzie narodow ej" przysłużą prawo, po porozu­
m ieniu się z zarządam i stronnictw  skonfedero- 
w auych, zalecić kom itetom  miejscowym, wzglę­
dni* zjazdom  okręgowym , k an d y d a tu ry  tych  
osób, k tó rych  w ybór jest pożądany dla skute­
cznej obrony interesów' kraju . U chw ała taka  
zapadnie na plenarnem  posiedzeniu Rady, p rzy ­
czem baczyć należy na  rów nom ierne uw zglę­
dnienie stronnictw r skonfederowanych. P rzy w y­
borach do sejm u in g e ren c ja  „R ady narodowej" 
ogranicza się ty lko  do ty ch  okręgów, w k tó ­
rych zagraża w ybór kan d y d a ta  antinarodow ego. 
Gdzie nie m a tego niebezpieczeństw a, s tro n ­
n ictw a narodow e m ają zupełną swobodę staw ia­
nia i popierania swych kandydatów '. N a p okry ­
cie kosztów u trzy m an ia  b iu ra  „R ady narodo­
w ej” .i agitaoyi wyborczej — rozpisane zostaną 
składki.

Co i o czem piszą.
W iedeński korespondent Dziennika Dol­

skie f/o rozm aw iał tym i dniam i z posłem Moysą- 
Rosochackim, jednym  z najbardziej zasłużonych 
pracow ników  na niwde społecznej we wscho­
dniej G a lic ji. Z agadnął go tedy, jak ie  są szan­
se kandydatów  polskich w m ieszanych okrę­
gach ? — Odpowiedź szanownego posła brzm iała 
ja k  następuje :

„Trudne zadaje mi pan pytanie. Ażeby oce­
nić szanse kandydatów polskich na Rusi. nie wy­
starcza mechaniczne obliczenie głosów, ani zwykła 
technika wyborcza, raczej sięgnąć t.rzeha w głąb 
całej kwesfcyi ruskiej i rozważyć cały nasz do Ru­
sinów stosunek. Na taką gruntowność ramy dzien­
nikarskiego wywiadu o wiele są za ciasne. Jedną 
jednak stronę kwestyi chciałbym wyświetlić. Ru- 
sini — na każdym kroku słyszeć tn można — od­
mawiają nam wręcz prawa ubiegania się o manda­
ty na Rusi. a mandat taki, zdobyty przez Polaka, 
nazywają bez ceremonii skradzionym. Otóż prze- 
dewszystkiem skonstatować należy znany fakt wiel­
kiej mniejszości polskiej w okręgach ruskich, 
mniejsześci, która ma przecież prawo do reprezen­
tacji. Ale nawet tam, gdzie ta mniejszość sama, 
mimo systemu proporcjonalnego nie byłaby w sta­
nie wybrać polskiego posła, nonsensem wręcz jest 
negować Polakom prawo do kandydowania. Nikt 
nie przeszkadza wszakże kandydatom ruskim ubie­
gać się o mandaty czysto polskie. Odpowiedzą mi 
zapewne na to Rusini, że kandydat ruski nie miał­
by szans w żadnym polskim okręgu; nie neguję 
faktn, który jednak bynajmniej nie zmienia zasa­
dy. Co bowiem jest podstawą wyboru ? Oczywiście 
zaufanie wyborców. O to zaufanie wolno się ka­
żdemu starać, jeden je zdobędzie, drugi nie. Koło 
polskie przez żmudną, wytrwałą i celu świadomą 
pracę około dobra ludu, zarówno polskiego, jak ru­
skiego, stworzyło dla kandydatów polskich na Rusi 
najlepszą platformę wyborczą. Żaden Polak, ubie­
gając się o mandat wyborców ruskich, nie pod­
szyje się zapewne pod ruską narodowość, ale po­
wie natomiast wyborcom, co Kolo polskie już dla 
nich zrobiło i przedstawi obraz tego, co do zrobie­
nia pozostało. Rzeczą wtedy wyborców będzie oce­
nić, czy o osobie ich posła rozstrzygać ma jedyni* 
narodowość, czy też wr pierwszym rzędzie możność 
i chęć do pracy około gospodarczego i kulturalnego 
rozwoju ludności. Jeśli ton ostatni wzgląd przewa­
ży, to z pewnością większo szanse mieć będzie z 
reguły kandydat polski; nie „ukradnie11 on manda­
tu, ale zdobędzie go z wolnej woli wyborców', na 
podstawie pozyskanego ich zaufania.

Płonną byłaby dziś praca około obliczania 
liczby polskich posłów’, możliwej w' okręgach mie­
szanych. Obliczmy się jeno, cośmy w tej wscho­
dniej części kraju zdziałali, a to z pewnością doda 
nam wT walce wyborczej otuchy. Przed laty czter­
dziestu, a więc w chwili, kiedy dopiero otwierać 
się dla nas zaczęła możność obywatelskiej działal­
ności, gospodarczy i kulturalny stan ludu niskiego 
był bardzo a bardzo niski. Polacy właśnie za za­
danie życia wzięli sobie podniesienie tego stanu. 
W  radach gminnych, a przedewszystkiem w repre­
zentacjach powiatowych i w Sejmie krajowym, 
gdzie wszakże większość zawsze była polską, za­
wrzała na całej linii praca, a wydatność jej oceni 
każdy, kto znał stan tego kraju przed laty, a bez 
uprzedzeń patrzy nań dzisiaj. Taka praca musiała 
też wysunąć naprzód szereg ludzi rozumnych i dziel­
nych, w których lud ruski widział swoich orędo­

wników i opiekunów, i których lud ruski darzył 
zaufaniem, nie pytając o narodowość. Dziś długi 
szereg Łych zasłużonych mężów miałby być od 
działalności publicznej usuniętym dlatego tylko, że 
są oni Polakami. Taki przewrót najboleśniej odczuł­
by w pierwszym rzędzie sam lud ruski, który, jeśli 
ma dążenia narodowe, tn jednak w pierwszym rzę­
dzie odczuwa potrzeby ekonomiczne i kulturalno. 
Sama przeszłość powinna dodać kandydatom pol­
skim otuchy. Kolo polskie uczciwie i wytrawnie 
pracowało dla dobra całej ludności kraju, to też 
jego kandydaci śmiało ubiegać się mogą o zaufanie 
wyborców, bez względu na ich narodowość.

Tu i ówdzie odzywają się także głosy, prze­
strzegające przed możliwością koalicji żydowslco- 
ruskiej przeciwko kandydatom polskim. Są to, na- 
szem zdaniem, puste strachy. Obok garstki syoni- 
stów, masy żydowskie w całym kraju garną się 
zawsze do polskości. Te masy, to już nie ciemny 
tłnm z przed lat kilkudziesięciu. .Szkoła spełniła 
już swoje zadanie, a kto zna miasteczka galicyjskie, 
wie, że żydzi, a w szczególności kobiety żydowskie 
z całą świadomością garną, się do asymilacjo z pol­
akiem społeczeństwem; żadeu agitator nie zdoła 
zrobić z nich .Rusinów.

Zważywszy wszystkie okoliczności, powtarzam, 
że do pesymizmu nie widzę powodu: mamy prawo 
do zaufania ruskiego ludu i da .Bóg zdobędziemy je. 
Domagamy się wyborów' czystych, nio chcemy kraść 
mandatów', ale zdobywać je z wolnej woli wybor­
ców. Za czystość wyborów poręką nam jest osoba 
namiestnika lir. Andrzeja Potockiego. Mainy 
pewność, że- organa rządowe ochronią nas od te r­
roru 7. dołu, a zarazem wykluczą wszelki terror 
z góry. O rezultat nie miejmy obawy1'.

Takiem  je s t zdanie po lityka i posła, k tóry  
od k ilku  dziesiątek lat działa i pracuje wśród 
ruskiego ludu i zna go z pewnością lepiej od 
-wielu agitatorów  i „pankiw u ze Lwowa, od 
ty ch  pisarczukówr adw okackich, k tórzy , ja k  po ­
wiada poseł H ury k  i Duski Sdanyn, widzieli 
chłopa ruskiego ty lko  w sądzie lub na rynku  
podczas jarm arku .

W obec opracowanej przez W ydział k ra jo ­
wy nowej ustaw y -o sługach, a k tó ra  zapewne 
wywoła wśród rolników naszych wiele kwasów 
i zarzutów , w arto już  dziś przytoczyć to, co w 
ostatn im  num erze jlohtika  opow iada jeden z zie­
m ian : Pisze o n :

.Biorę konkretny wypadek: Godzę na Nowy
Rok ośmiu lub dziesięciu parobków-: przychodzą,
oglądają stancyę, pytają o warunki, przystają i 
biorą zadatek w formie kolendy. Na Nowy Rok 
stają do służby, ale niektórzy z nich mają książe­
czki służbowe zostawione. Cóż to jednak szkodzi? 
Wszak wójt im wyda świeże, gdyby potrzebowali. 
Dostają zaraz na drugi, trzeci dzień drzewo na 
kwartał, całkiem naturalnie, bo c/.emby palili pod 
kuchnią, wszak jeść potrzebują, no i ordynarye na 
kwartał zabierają, gdyż ordynaryę i paliwo daje 
»ię naprzód, a pensyę za kwartał z dołu. Dzięki 
tedy swemu służ.bodawcy, parobek jest syty i jest 
mu ciepło. Tak upływa kwartał, podczas którego 
ma czasu dosyć do zbadania stosunków i jeżeli 
tylko praca mu się wydaje za ciężką, calem jego 
staraniem jest czy to przez bezgraniczne zaniedby­
wanie swoich obowiązków, połączone z rozmyślnemi 
chorobami, opuszczaniem się i niedbalstwem, dopro­
wadzić służbodawcę do tego, że zwolni go z obo­
wiązków, czy też, goy to się nie udaje, rozpocząć 
bitkę z dozorcą, tak, aby wygonienie go dla samej 
powagi dozorcy stało mą koniecznością. Wtenczas 
najspokojniej wędrują on na Prusy. l T mnie się 
przezimował, jeść TPóstał w postaci 'ordynoryi. .pa­
liwo dostał, a na wiosnę poszedł w świat.

I-go kwietnia, najlepszy czas na sezonowe ro­
boty. Mógłby ktoś .wiedzieć: łajdak byt — nie 
żałuj, lepiej, że. go niema. — Tak, ale skąd ja l-o 
kwietnia parobka dostanę? W książeczce służbowej 
powinno być całe jagi) Gurimhim vitae, a więc 
także i jego podróże do Prus, a w razie zgubienia 
książeczki nie wolno wójtowi świeżej wydawać aż 
po roku i sześciu tygodniach i po nalożytem ogło­
szeniu. Sługa, opuszczający obowiązek, a zostawia­
jący książeczkę u swego chlebodawcy, nio powinien 
nigdzie znaleźć służby. Powinna być najpierw tirzc- 
downie z obszaru dworskiego gmina zawiadomiona 
o tem, że ten a ten z tej a tej gminy, zgodzony 
na rok cały, odsłużył dopiero tyle a tyle dni i że 
nie wolno mu świeżej książeczki wystawiać, gdyż 
swoją pierwszą może odebrać w tym a tym obsza­
rze dworskim za odsłużeniem tylu a tylu jeszcze 
dni. Wtenczas nie bylibyśmy narażeni na te przy­
kre zawody. Nie myślę tn znowu uszczerbków ro­
bić i służbie. Owszem większa płaca, lepsze stan­
cje, więcej opału stosownie do liczby dzieci, zakaz 
bicia, na dwa tygodnie jedną niedzielę wolną, na­
groda po skończonym roku za nienaganne sprawo­
wanie się, więcej mleka, tam gdzie więcej dzieci, 
kawałek pastwiska w razie własnej krowy, — to 
wszystko można w umowie umieścić, ale o to cho­
dzi, żeby służył wiernie jak się zgodzi na rok. to 
na rok, a nie przez parę miesięcy.

rządzey zażądali wydania broni i pieniędzy. Rzeczy 
Obruozewa i łożących na biurku jego 500 rubli 
nie ruszyli. Całe zajście trwało 10 minut. Jak  twier­
dzi W'Virs.s. Dwieir., zabójstwo to ma podkład po­
lityczny -—• zemst# za zbyt energiczną działalność 
pułkownika Obinczewa przy tłumieniu zaburzeń w 
Lodzi.

Bardzo ważna wiadomość nadchodzi z pod 
zaboru rosyjskiego. (Oto urzędow y dziennik  o- 
glasza kom unikat, w k tórym  je s t powiedziane, 
że rosyjski m in ister-rezydent p rzy  Papieżu  
zniósł się z k u ryą rzym ską w kw estyi zm iany
postanow ienia kongregaey i z roku 1877,

Wypadki w .Rosji.
W a rs z a w a . Uzbrojona banda rozbiła dyna­

mitem kasę na stacji kolejowej w Międzyrzeczu i 
zabrała 2.(100 rubli. Sprawcy uszli. W skutek wy­
buchu został zniszczony budynek stacyjny i urząd 
telegraficzny.

O m s k  Dwaj nieznani sprawcy zamordowali 
na ulicy gubernatora Litwinowa.

K e rc z . Onegdaj nastąpił w tutejszej synago­
dze wybuch bomby. Podczas rawizyi znaleziono w 
synagodze tajną drukarnię. Gubernator postanowił 
usunąć i skazać na grzywny zarząd synagogi z 
wyjątkiem rabina, któremu udzielono nagany.

N o w o c re rk a s k . Kołostacyi Nachiezewan na­
padli nieznani sprawcy na pociąg pocztowy i zra­
bowali 21.257 rubli, z których tylko 1787 później 
znaleziono.

Londyn, z  Helsingfnrsu donoszą, że władze 
tamtejsze odkryły spisek, w którym brali udział 
rewolucjoniści finlandzcy 1 załoga stojącego w por­
cie rosyjskiego okrętu -wojennego. Celem spisku 
było opanowanie okrętu wojennego, rozbrojenie ofi­
cerów, a następnie bombardowanie miasta, a prze­
dewszystkiem koszar i gmachów rządowych. Spi­
skowcy chcieli utworzyć w Helsingforsie komunę. 

* s-.w

O zabójstwie pułkownika Obruczewa podaje 
Warss. DntetrnU' następujące szczegóły’ :

Pułkownik Obruczew wyjechał z Siedlec dnia 
20 grudnia i przybył nazajutrz do majoratu swego 
w pobliżu Łukowa. Towarzyszyło mu dwóch żoł­
nierzy służących. Gdy zajęty był rozmową w domu 
swrego rządzej', wtargnęło 20 uzbrojonych ludzi, 
którzy rzucili się najpierw na nieoczeknjących na­
padu żołnierzy, uniemożliwiając im obronę, a potem 
wpadli do pokoju rządzey z krzykiem : „ręce do
góry!1'. Rządzca spełnił rozkaz, pułkownik Obrn- 
czew zaś chciał się bronić i w tym celu chwycił 
za rewolwer, napastnicy jednak zdołali wystrzelić 
doń kilkakrotnie, kładąc go trupem na miejscu. 
Następnie zerwali z trupa zegarek z dewizką, a od

na
mocy którego zostało zabronione używ anie ję ­
zyka rosyjskiego w i-/.ymsko-katolickiom nabo­
żeństwie, dodatkowem . NU okólniku, tyczącym  
się tej kw estyi, nadesłanym  przez m inieterynm  
spraw  zagraniqfenyeh rosyjskiem u m inisteryum  
spraw  w ew nętrznych, a wystosowanym  do bi­
skupów rzym sko-katolickich im peryum  rosyj­
skiego, zaznaczono, że S tolica św. nie broni 
od tąd : J) by  odpowiedzi, dawa.nę/  p rzy  chrzcie 
św. lub ślubach przez rodziców chrzestnych 
Rosyan i w stępujących w zw iązki małżeńskie, 
daw ane były  w języku  rosyjskim  i 2) by k a ­
zania,, katechizm , m odlitw y i pieśni nabożne 
w ygłaszane by ły  w języku  większości ludności 
miejscowej lub tej g rupy , do k tórej przew a­
żnie dana św iątyn ia  należy. Z resztą na b isku­
pów wlożonem zostało staranie, o w prow adze­
nie języka mniejszości do kazań, katechizm u i 
m odlitw  wspólnych, oraz pieśni kościelnych. 
Na w ypadek w ątpliw ości lub m ogących przed­
staw ić się trudności, kardynał M en y  del Yal 
zaleca biskupom  zw racać się do Stolicy 
świętej.

C ar zezwolił dnia 29 listopada r. b. na 
wręczenie wyżej w zm iankow anego ak tu  rzym ­
sko-katolickim  biskupom  im peryum .

H isto rya tego doniosłego ak tu  jest nastę ­
pująca :

Aż do ostatniego roku, o ficja ln ie  nie b y ­
ło i nie mogło być w Rosy i katolików -R osyan. 
S p ecja ln e  ustaw y groziły  snrowemi karam i 
każdem u R osjan inow i, k tó ry b y  poważył się 
przejść na katolicyzm . Mimo to, kilka, nie w ię­
cej. w ybitnych  rodzin rosyjskich porzuciło p ra ­
wosławie. poczerń. po na jwiększej części w yem i­
growało za granicę, Kilku Rosyan katolików  
mieszkało w P etersburgu, gdzie ich polieya to ­
lerowała, ze względu na ich tow arzyskie s ta ­
nowisko. To było wszystko. Zresztą, na całej 
przestrzeni państwu rosyjskiego, nie m ieszkał 
ani jeden R osyanin-kato lik , — wobec czego 
nie było tam  ani kościołów, ani xięży ro­
syjskich.

Mimo to, za panow ania A leksandra Ii-g o  
i U J-go, rząd rosyjski postanow ił użyć K o­
ścioła katolickiego za narzędzie rusy fikacji. 
\Y tym  celu w ydano nagłe ukaz wprów adza- 
ją cy  język  rosyjski do nabożeństw a dodatko­
wego r\' kościołach kato lick ich  na L itw ie. Z n a­
lazło się n ieste ty  kilku xięży słabego ch ara­
k te ru  lub zupełnie zdepraw ow anych, k tó rzy  
ten  ukaz przy ję li i zaprow adzili u siebie 
rosyjskie nabożeństwo dotatkowe. N a tych ­
m iast wszystkie ich kościoły stanęły  pustką, 
a parafianie opuścili tych złych pasterzy. 
Ci — tak  zw ani ry tu a ln i proboszczowi*) — 
wiedli jak iś  czas swej m izerny żyw ot pod 
opieką po lic ji i żandarm ów  — aż wreszcie, 
po śmierci A leksandra I1..1-go, gdy ucisk re ­
lig ijny  z e lż a ł , b iskup wileński pousuwał 
ich zw olna , przyw racając wszędzie język 
polski....

Obecnie sy tuaoya się zmieniła. Ukaz to ­
lerancyjny pozw ala na swobodną zm ianę re- 
ligii i bardzo być może, że pow staną niebawem  
większe gm iny  katolickie rosyjskie. Zupełnie 
też słusznem je s t żądanie, aby  w rosyjskich 
kościołach nabożeństw o dodatkow e odpraw iane 
było po rosyjsku, a pozwolenie na używ anie 
tego języka w ydane przez W atykan , odpow ia­
da zupełnie trad y c jo m  i zasadom  Kościoła ka­
tolickiego.

A jednak  ta spraw a m a swoją, nader 
dla nas niebezpieczną stronę. Mimo licznych 
ukazów reform ujących Rosyę w duchu nowo­
żytnym , b iu ro k rac ja  rosyjska nie zm ieniła 
się wcale, a sp ec ja ln ie  jej nienaw iść do P o la­
ków nie osia Ida bynajm niej. Ona też n iew ąt­
pliwie nadużyje rozporządzenia papieskiego 
przeciwko nam....

N a B iałejrtisi są parafio, w pewnej części 
zaludnione przez katolików  Białorusinów, k tó ­
rzy jednak  wszyscy po polsku um ieją, a w 
swoim czasie nąjżarliw ięj opierali się w prow a­
dzeniu do kościołów języ k a  rosyjskiego. Teraz, 
— gdy W a ty k an  zniósł zakaz, ezynow nicy b ę­
dą n a tu ra ln ie  usiłowali wywołać agitacyę za 
językiem  rosyjskim  i znajdą z pewnością mniej 
uświadom ionych włościan, k tórzy  dadzą się 
użyć za narzędzia. Jeszcze w wyższym stopniu 
grozi to niebezpieczeństwo na Podlasiu i w lu 
bełskiem, gdzie m ieszkają byli unici. A le zresz­
tą  wszędzie, gdzie paru  R osyan przyjm ie ka­
tolicyzm, b iu ro k rac ja  skorzysta z tego, aby 
wciskać języ k  rosyjski do polskich kościołów. 
To też polscy biskupi pow inni się postarać, 
aby rozporządzenie papieskie dopuszczające j ę ­
zyk rosyjski było ograniczone do właściwej R o­
s j i ,  inaczej może ono łatw o stać się źródłem  
licznych nadużyć i p rzykrych  zatargów .

i iż Dy tej,
R ze s zó w , 29. grudnia.

(Sprawa Jiobossyński- Hoithcicrf).
Dr. Goldberg, adw okat w Tarnow ie, jako  

współoskarżony z B oisheberkn i o zbrodnię o- 
szczerstw a przeciw  drom i Doboszyńsk i em u, opo­
wiadał. że z Boishebertem  poznał się w r. 1901, kie­
dy to podjął się objąć jego zastępstw o praw ne i 
k iedy postanowił go ratow ać przed drem Do- 
boszyńskim. Odebrał on w szystkie ak ta  i doku­
m entu tej spraw y się tyczące, prócz oferty  z 
10. września 1900 r., której nie widział, a k tó ­
rą  gdyby znał, w tak im  razie byłby ją  posta­
wił na naczelnein miejscu doniesienia karnego 
przeciw  drowi Doboszyńskiemu, jako  źródło 
całej ru iny  B oisheberta. P rzejrzaw szy  ak ta  i o- 
trzym aw szy in fo rm ac ję  od swego k lien ta , w y­
robił sobie przekonanie, że w szystkie um owy 
dra Doboszy ńskiego z Boishebertem  b y ły  w yłu­
dzone, i z u staw ą cyw ilną sprzeczne, że dr. Do- 
boszyński nie miał zam iaru sprzedać Siemiecho- 
wa, a ty lko  chodziło m u o to, aby Boishebert 
spłacił trochę długów i rat na Sierniechowie 
ciążących, aby potem  uzyskać napow rót Sie- 
miecliów.

Dr. G oldberg sądzi, że w arunk i sprzedaży 
Siem iecnowa nie by ły  ciężkie, bo Siemiechów 
był tanio  sprzedany (41 >8.000 kor.) ale. że w a­
runk i te  były  zdradliw e i ziszczenie ich leżało 
w rekach d ra Doboszyńskiego, że więc Boishe­
bert by ł w ten  sposób oddany na łaskę i n ie­

łasko swego wierzyciela. N otaryusz Y ayhinger 
oświadczył, że takiego k o n trak tu  kupna nigdy 
nie legalizow ał, a gdy zobaczył sk ry p t dłużny, 
przez B oisheberta podpisany, w yraził się ..że 
gdyby  go na swe oczy nie widział, n igdyby 
w to nie uw ierzył".

Dr. G oldberg tw ierdzi, że ten d e n c ją  kon­
tra k tu  było, aby  dostać za darm o 162.000 kor., 
a  oskarżony takiego k o n trak tu  nie zrobiłby, 
bo ba Ib}' się p rokurato ra . Jak o  p raw nik  i ad wo- 
k a t, on tej oferty  nio rozumie i clo końca życia 
nie zrozumie, bo ona w ażnych zobowiązań po­
wodować nie może, gdyż u rąg a  prawni i logice. 
Jak o  zastępca p raw ny  Boisheberta, chciał dr. 
G oldberg spraw ę ugodowo załatw ić i 10 razy  
proponował pod różnym i w arunkam i ugodę 
drowi Doboszyńskiemu. P rzy jściu  je j do 
sku tku  staw ały  atoli zawsze na przeszkodzie 
wygórow ane w arunki dra I ) ob oszyuski ago. 
W  szczególności tw ierdzi oskarżony, że raz p ró ­
bował za pośrednictw em  dra G oldham m era u- 
gody ; dr. Dojboszyński jed n ak  postawu! •ul'0-ma- 
fmrt, że da Bojshebertowi 10.0(4 > koron pod w a­
runkiem , ab}7 tenże natychm iast Siemiechów7 
opuścił, a co do ruchomości, zwłaszcza rnebli 
bardzo pięknych i drogich, stanow iących w ła­
sność Boisheberta, to  oznajmił, . iż  musi je  
sobie zostaw ić jak o  trofea zw ycięstw a". Innym  
razem  oświadczył dr. Doboszyński w toku u- 
kładów  ugodow ych za pośrednictw em  dra Ter- 
tila, adw okata z Tarnow a, iż odstąpi od oskar­
żenia o zbrodnię wym uszenia przeciw  drowi 
Goldbergowi, jeżeli tenże pomoże m u Boisheber- 
tów, ezy B oisheberta wpakowTać clo krym inału .

Ostatecznie przekonał się oskarżony dr. 
Goldberg, iż wszelkie p ropozycje  ugodowe z 
drem  Doboszyńskim  spełzną na niczem i w tedy 
właśnie będąc ju ż  sam znużony procesam i cy­
w ilnym i i egzekucjam i, poradził Boisheberto- 
wi, aby  się udał do dra .. G oldham m era w T ar­
nowie, celem odstąpienia spraw y prokuratory i. 
Dr. G oldham m er w ygotow ał tak ie  doniesienie 
na podstaw ie wskazówek i in fo rm ac ji B oishe­
berta  i dra G oldberga, k tó ry  nadto -wręczył 
drowi Goldham inerowi przez siebie w ygotow a­
ne notatk i, k tóre w całości dostały się do do­
niesienia karnego i w następstw ie w yw ołały 
dzisiejsze oskarżenie B oisherberta i dra Gołrj- 
berga o zbrodnię oszczerstwa. O skarżony tłu ­
maczy się, iż doniesienie to zrobił na podsta­
wie inform acyi B oisheberta i po gruntow nem  
mozolnem przestudyow aniu aktów , na podsta­
wie swej najlepszej wiedzy i przekonania, bo w 
czynach d ra  Doboszyńskiego dopal ryw al się i 
dopatru je oszustwa i wyłudzenia.

Tw ierdzenie swe popiera oskarżony d łu ­
gimi wywodam i praw niczym i o istocie kon­
trak tów  ; w szczególności tw ierdzi, iż dr. Do­
boszyński niesłusznie realizow ał procenta od 
reszty  ceny kupna, tj. 162.000 koron od czasu 
sporządzenia sk ry p tu  dłużnego (1901 r.), bo 
one należały się dopiero od chw ili zaw arcia 
k o n trak tu  kupna i sprzedaży, tj. od 10-go lu ­
tego 1902; że wszystkie dokum enta b y ły  w y­
łudzone, a więc i oferta, bo dr. Doboszyński 
wiedząc o tem, że Boishebert nie m a p ien ię­
dzy , sprzedał mu. S iem iechów , oświadcza­
jąc, iż go kupi bez pieniędzy, że. Siemie- 
chów spłaci S iein iechow em , że p re te n s ję  
Mossakowskiego 70.000 koron spłaci ze sprze­
daży lasu, a p re te n s ję  Kasy oszczędności z 
p a rce lac ji dóbr i jeszcze grubo zarobi na Sie- 
miechowie i dlatego B oishebert do kupna dał 
się nakłonić. Tym czasem  dr. Doboszyński nie 
ty lko  nie pomógł Boiskebert-owi do nabycia 
Siemiechowa i nie pozwoli! korzystać z jego  
obietnic, ale mu na każdym  kroku przeszka­
dzał, bo lasu do końca nie odm ierzył, co było 
konieczno celem jego sprzedaży, pomimo, że 
Boishebert sporządził p lany  lasu kosztem SCO 
koron, i trzym ał przez dwa m iesiące geom etrę 
w Sierniechowie.

Co się zaś tyczy  p re te n s ji K asy  oszczę­
dności, to dr. Doboszyński sam  tę  K asę nak ło­
nił, aby  pretonsyę swą na Sierniechowie egze­
kwowała. G dy zaś B oishebert zaczął Siem ie­
chów parcelować, do czego m iał prawo, wów­
czas dr. Doboszyński pisał do w ójta w Siemie- 
ohowie i do xiędza, żeby chłopi nie daw ali się 
złapać, i by  grun tów  nie kupow ali. A więc dr. 
Doboszyński w prow adził B oisheberta w  błąd, 
a wprow adzenie kogoś w błąd przez obietnice, 
k tó rych  się nie dotrzym uje i uzyskanie w  ten 
sposób weksli na 60.0(1) kor. jest czynem, k tó ­
ry  nosi na sobie, piętno w yłudzenia. T ak w 
streszczeniu przedstaw ia się tłum aczenie dr. 
G oldberga.

Teraz sąd. rozpoczął przesłuchiw anie 'tira 
Doboszyńskiego jako  świadka.

KRONIKA.
Lwów 29 grudnia.

U zn rn ie  dla K o ła  po lsk iego i dla jeg o  
p rezesa . Dopiero dziś otrzymaliśmy stenogramy 
z ostatnich posiedzeń Rady państwa. Owóż prze­
czy tując je, znaleźliśmy ustęp w ostatniej mowie 
ministra skarbu dra Witolda Mora Korytowskiegn. 
malujący, jak serdeczne stosunki panują między 
tym znakomitym mężem stanu, a naszem Kołem. 
Minister mówił: „Pragnę przy tej sposobności wy­
łazić najgorętsze podziękowanie memu czcigodnemu 
przyjacielowi p. Prezesowi Kola polskiego za t.o, 
że był tak dobry i tyle życzliwości dla rządu wy­
raził w swojej •wczorajszej mowie.

„Stanowisko tego klubu, którym kieruje Jego 
Ekscelencj a, opierające się na dawnych, świetnych 
t.radycyach, zawsze roztropne, zawsze konsekwen­
tne, zawsze z calem zrozumieniem przystosowane 
do potrzeb państwa, uprawnia mnie zwłaszcza do 
nadziei, że rządowi nie trudno będzie rakże w przy­
szłości zażywać zupełnego zaufania tego stron­
nictwa".

Klub a u to n o m is tó w  na posiedzeniu, które 
odbył wczoraj rano, urządził prezesowi swojemu lir. 
Leonowi Piuińskiemu piękną owacyę. Poseł Mie­
czysław Urbański w imieniu klubu wyraził hr. Pi- 
nińskiemu wdzięczność za jego stanowcze w ystą­
pienie w Izbie panów' w' obronie pluralności. Człon­
kowie klubu gromkimi oklaskami poparli te wyra­
zy wdzięczności i czci. Hr. Piniński dziękując wy­
raził żal, że wystąpienie jego pozostało bezowocne. 
Następnie klub uchwalił wyrazy podziękowania hr 
Janowu Szeptyckiemu, ks. Jerzemu Czartoryskiemu 
hr. Lanek orońskiemu, panu Kraińskiemu i innym 
członkom Izby panów, którzy usunęli s'ą od głoso­
wania nad reformą wyborczą.

M ianow ania. Dr. Ignacy Koschenbahr - Dya­
kowski, nadzwyczajny profesor prawa rzymskiego 
na uniwersytecie lwowskim, zamianowany został 
zwyczajnym profesorem tegoż prawa, zaś trze, 
docenci prywatni wydziału lekarskiego: dr. W łady­
sław7 Bylicki (wysoko ceniony ginekolog), dr. Gu­
staw Bikelez i dr. Franciszek Kośmiński, zostali 
zamianowani nadzwyczajnymi profesorami.

N o w y  biskup-sufragan lw o w s k i, X B air

W yplata kuponów i wylosowanych obligacyi. Rewizya losów i innych papierów wartościowych. 
Ubezpieczenie losów od stra ty  przy wylosowaniu

DOM B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y

Sokal & Lilien
Zlecenia z  prow incyi odw rotną pocztą bez doliczenia prow izyi.
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durski, liczy 4ó lat, a pochodzi z rodziny mie­
szczańskiej z Sokala. Szkoły średnie i seminaryum 
duchowne, ukończył w naszem mieście, gdzie też 
w r. J987 otrzymał święcenia kapłańskie. Już jako 
miody duchowny wyjechał do Rzymu i tam stn- 
dyowal filozofię i teologię w uniwersytecie papie- 
skiin-gregoryańskim, a uzyskawszy stopień doktora 
teologii) wrócił w roku 1890 do kraju. Jako wika­
ry w Kami,once. Sfcnuniłowoj, zyskał sobie powsze­
chną miłość za niestrudzoną działalność na polu 
humanitarnem. Gdy przeniesiony później został do 
Lwowa, gdzie pełnił obowiązki katechety w kilku 
tutejszych zakładach naukowych, odbywał w towa­
rzystwie ówczesnego snfragana lwowskiego X . Pu­
zyny wizy ta 03-e okolicznych jiaratii i wtedjT już za­
słynął jako znakomity kaznodzieja. Ody X. Puzyna 
został biskupem krakowskim, powołał do swego bo­
ku X. Baiidurskiego, który w roku 18!*.') został 
kanclerzem biskupim, a w roku 1899 kanonikiem 
katedralnym. Wreszcie dnia 10-go października 
b. r. breyem papieskiem mianowany został X Ban- 
durski biskupem „r/i partibus injidclimnu cyćloń- 
skinr i biskupem-sufraganem we Lwowie.

K o n c e rt nad k o n c ertam i. Xa rzecz Ludowy 
kościoła św. Elżbiety odbędzie się w pierwszych 
dniach marca nadzwyczaj zajmujący i dotąd nie 
praktykowany jeszcze, we Lwowie koncert na sze­
snastu fortepianach odrazu. Prof. Neuliauser byl 
właśnie na takim koncercie przed kilku laty w 
Berlinie i nachwal ć się nie może efektowi, jaki 
ten koncert na niego sprawni. Oczywiście urządze­
nie takiego koncertu przedstawia wielkie trudno­
ści, bo przedewszy-stkiem trzeba mieć tal; olbrzy­
mią salę, aby7 mogła dać dość przestrzeni dla po­
lifonii, powstającej z równoczesnego grania fortis­
simo na szesnastu fortepianach. Następnie trzeba 
mieć szesnaście doskonałymi) koncertowych instru­
mentów7 z pierwszorzędnymi) fabryk fortepianowych. 
W reszcie trzeba mieć szesnastu wirtuozów równej 
a wysokiej miary, zgranych ze sobą i umiejących 
tem subtelniej właśnie cieniować wykonywane li­
twory im większa powstaje polifonia z powodu du­
żej liczby instrumentów. Lwów stoi już na szczęście 
na tej wyżynie muzycznej, że wszystkie tc trzy 
warunki posiada. .Filharmonia lwowska jest salą, 
tak wielką i mającą tak olbrzymią estradę, że sze­
snaście fortepianów7 może na niej stać z łatwością, 
a dźwięki ich w olbrzymiej tej hali znajdą rezo­
nans godny swej liczby7. Skład fortepianów, zało­
żony niedawno przez prof. Neuliausera, posiada ta­
ką obfitość doskonałymi), z pierwszorzędnych fa­
bryk pochodzących instrumentów, że bez żadnego 
trudu może złożyć komplet z szesnastu fortepia­
nów koncertowych, doskonale touacyą do siebie 
dobranych. Wreszcie nasze konsorwatoryum muzy­
czne, rozwijające się coraz świetniej pod batutą 
Mieczysława Sołtysa, posiada w najwyższej swej 
klasie tylu skończonych wirtuozów i wirtuozek, że 
nietylko można wybrać z nieb szesnaście osób 
koncertowo grający-cb, ale nadto można jeszcze 
mieć ich kilkanaście na zastępstwo w razie zacho­
rowania, lub jakiejś innej przeszkody, wytrącają­
cej z szeregu któregoś z pierwszych pianistów. 
Dzięki możności zaspokojenia wszystkich tycia, 
trzech warunków, koncert taki, na który7 jeszcze 
nie zdobył się ani Wiedeń, ani Paryż, a tylko 
Berlin i Lipsk, wykonany zostanie we Lwowie i 
postawi nasze miasto na. trzeoiem miejscu w rzę­
dzie tych miast, które się poważyły na taki koncert

Celem ułożenia programu tego koncertu i ca­
łego urządzenia jego, zaprosił J. E. X. arcybiskup 
Bilezewski grono osób ze świata muzycznego i 
z prasy7 do siebie wczoraj wieczorem na konferen- 
cyę. Więc przedewszystkiem prof. Franciszka Nen­
ii anser a jako inicjatora i twórcę pomysłu ; nastę­
pnie dyrektora Mieczysława Sołtysa i prof. .Kurza, 
jako tych, którzy- mają kiei7ować koncertem i roz­
łożyć glosy na fortepiany, gdyż instrumenta te nie 
będą grały wszystkie szesnaście utlissouo, lecz będą 
miały rozłożone głosy7 tak samo, jak są rozłożone 
głosy w orkiestrze; dalej dyrektora Lity-ńskiego, 
jako tego, który w szlachetnem uniesieniu dla pię­
knego celu koncertu, ofiarował salę Filharmonii zu­
pełnie bezinteresownie; wreszcie redaktorów: Kre- 
chowieckiego, Ostaszewskiego-Barańskiego, Yogla, 
Wysockiego, Ludwika i Wacława Masłowskich. 
Konferencya trwała parę godzin; omówiono wszyst­
kie szczegóły, uchwalono zaprosić jeszcze parę 
pierwszorzędnych śpiewaków dla numerów solo­
wych, ułożono w przybliżeniu program koncertu i 
rozdano pracę. Szczegóły programu podamy później. 
Xa razie notujemy7, że najznakomitsi muzycy na­
szego grodu i profesorowie konserwatoryiim zajęci 
są luz teraz rozpisaniem głosów na te szesnaście 
fortepianów, że próby ensamblowo lada dzień się 
rozpoczną, że. koncert się odbędzie \v pierwszych 
dniach marca, i że wykouanem na nim będzie naj­
wspanialsze pcrlifojuiczne dzieło; jakie posiada lite­
ratura muzyczna, mianowicie uwertura do „Śpiewa­
ków NoryTmberskich“ Ryszarda Wagnera.

 ̂ Panie z towarzystwa lwowskiego mają się za­
jąć rozsprzedażą biletów; oczywiście popyt o nie 
będzie szalony7. .Radzimy przeto osobom, które chcą 
mieć lepsze miejsca, aby się zaraz zgłaszały do 
składu fortepianów prof. Neuhauaera przy7 ul. Ba­
torego 1. 9, gdzie mogą się zapisy wać i na bilety 
składać pieniądze.

Ś n ieżyca  nadmr gęsta i obfita trwa we Lwo­
wie już od 2-1 godz u. Zaczęła się wczoraj popołu­
dniu około godziny 2giej i trwa z małą przerwą do 
tej chwili (3. godz. popoł) Tramwaje musiały, pomimo 
wszelkich wysiłków7 i wysyłania pługów7 śniego- 
" je b ,  przerywać swe kuisa; fury, dorożki, powozy 
z trudem się posuwają po ulicach, podobnych do 
walów śnieżnych. Najbiedniejsi są stróże kamieni- 
czni, bo pracują od kilkunastu godzin prawie nie­
ustannie nad zrzucaniem śniegu z trotuarów. ale 
jeżeli trotuar jest- cokolwiek dłuższy, to nim skoń­
czą zrzucać śnieg na jednym końcu, już musza za­
czynać na nowo, tyło bowiem przez ten czas napa­
da znowm śniegu.

Yu całych Niemiec donoszą o ogromnych za­
wiejach śnieżnych, które tam miały miejsce wczo­
raj i przedwczoraj. W  Bawnryi śnieżyca była 
przedwczoraj tak -wielka, 'że luksusów7y pociąg, idą­
cy7 z Berlina do Nizzy7, spóźnił się o (i godzin 
z powodu, iż w wielu miejscach nie mógł przebić 
zasp śnieżnych. W Budapeszcie i Wiedniu śnieży­
ca spowodowała wczoraj przerwę w ruchu!'tram- 
wajów;

'i S ta n is ła w  Konopka,  niegdyś artysta dra­
matyczny, a od czterdziestu łat z górą znany w7 
całym hiajn z występów estradowych recytator, 
zmarł wczoiej, po długiej chorobie' w szpitalu po­
wszechnym j'.e Lwowie. P.rzed laty założy* ł ou w 
naszem mieście i do ostatniej chwili utrzymywał 
szkołę dekłemat,orską, w której młodzież uczyła się 
sztuki: wymowy i deklamacyi artystycznej. R, i p . 

P rzysz ła  lw o w s k a  ś lizgaw ka. Spółka spe-
kulantów7 gruntowych, która nabyła od jenerała 
Brudermanna kilkumorgową realność, na której się 
znajduje teraźniejsza _ ślizgawka, zawarła z Towa­
rzystwem łyźwiarskiem kontrakt tylko do roku 
1910; po owym roku przystąpi do rozparcelowania 
tych gruntów, wymięcia kilku ulic i zabudowania 
ich domami. Ź tego po wad u Tow. łyżwiarskie sta- 
ra się już teraz zdobyć sobie jakiś grunt obszer­

ny, na którym mogłoby założyć ślizgawkę. Gruńt 
taki jest obok, należy do miasta, a powstał po 
zasypaniu stawu Pełczyńskiego. Towarzystwo ły7- 
żwiarskie wniosło więc do magistratu ofertę o 
dzierżawę tego gruntu. Ponieważ Lwów niepospo­
licie szybko się zabudowuje i wszystkie w pobliżu 
centrum miasta znajdujące sic grunta są już zabu­
dowane,.albo do paru lat zabudowane będą, przeto 
Towarzystwo łyżwiarskie jest w tej smutnej po­
zycji, że jeżeli mu miasto tego gruntu nie wy­
dzierżawi, to będzie musiało wynieść się ze śli­
zgawką aż gdzieś pod rogatki, 'A tego powodu po­
winien magistrat w interesie zdrowia naszej mło­
dzieży nie stawiać zbyt trudnych warunków Tow. 
łyżwiarskiemu.

S kład kę  dla dzieci w  P oznańskiem  urzą­
dzili posłowie na wczorajszem popoludniowem po­
siedzeniu sejmowego Kola polskiego. Zebrano bar­
dzo pokaźną kwotę.

S u b w en cye  na ro k  1 90 7 . Rektor dr. Gry- 
zieckip.rzedstaw.il komisy budżetowej r. m. rubrykę 
XXVI CI budżetu na rok przyszły przewidującą 
subwencye dla różnych iustytucyj we Lwowie. 
W  rubryce tej znajdują się pozyeye, między inne- 
mi 7.000 koron na rekonstrukcję panoramy racła­
wickiej, 7.0()() koron na gmach Tow. muzycznego, 
5.000 na zakupno dziel sztuki, 3.200 dla uczestni­
ków powstania 1.863,4 roku. Dłuższą dyskusyę, 
w której brali udział radni Aszkenaze, dr. Dziwiń- 
ski, dr. Dzieślewski, Boi. Lewicki, Wczelak, W in­
centy Rawski i prezydyuin, wywołała subwencja 
dla Tow, politechnicznego, ("chwalono wreszcie z 
bieżących dochodów przyjść w pomoc temu zasłu­
żonemu Towarzystwu.

Zm iana w łas n o ś c i. Dolna Chodu w powie­
cie kaluskim nabył od lir. Emilii Łosiowej X. 8ko- 
rodyuski za 100.009 koron na parcelację ruską.

Z  tea tru  m iejskiego. Na niedzielę zapowia­
da aiisz wznowienie prześlicznej opery Pucciniego, 
„Cyganerya", w której wystąpi w najlepszej swej 
pnrfcyi „Mimi“, ulubienica naszej publiczności Irena 
Bohnss. We wtorek powtórzonym będzie, wypełnia­
jący7 stale teati- po brzegi „Tannhauser11 z Ireną 
Bohuss i Al. Bandrowskim, w środę zaś daną bę­
dzie po raz pierwszy, budząca ogólne zainteresowa­
nie. sztuka Adama Krechowieckiego p. t. „My“.

R o zw ó d  m a łże ń s tw a  z m iło śc i. Donieśli­
śmy wczoraj, że areyksiążę Piotr Ferdynand Salya- 
tor. który7 po zrzeczeniu się tytułu arcyksiążęcego 
i po przybraniu nazwiska Leopolda Wólflinga, oże­
nił się ze śpiewaczką kawiarnianą Adamowiczówną, 
rozwodzi się obecnie, ze swą żoną. Co ido przyczyn 
nagłego oziębienia się stosunków między7 kochającą 
się parą opowiadają, że jest nią w pierwszej linii 
różnica kultury umysłowej małżonków. Wolfling 
ma być człowiekiem niezwykle inteligentnym i wy­
soko wykształconym, podczas gdy ona dopiero pod 
naciskiem męża zaznajomiła się ze sztuką czytania 
i pisania. Wszelkie zaś usiłowania męża w celu 
podniesienia joj nmynslowego poziomu spełzły na ni- 
czem. Nadto stała się Wdlflingowa w ostatnich 
czasach wprost fanatyczną zwolenniczką naturalne­
go systemu życia i wegetaryanizmu i starała się 
swego męża nakłonić do tego rodzaju życia. Skłon­
ności te jej były następstwem zaznajomienia się 
z pewną parą małżeńską, która należy do sekty 
„ludn natury11. Sekta ta ma w Szwajcaryi, gdzie 
pp. Wólflingowie s t.le  mieszkali, w okolicy Asko- 
ny sporo zwolenników. Żyją oni w lepiankach lub 
w norach, głęboko w ziemi wykopanych, okrywają 
się łachmanami, a w swoicli pragnieniach żymio- 
wych są nadzwyczaj skromni, Pani Wdlflingowa od­
wiedzała niejednokrotnie członków tej sekty i tak 
się przejęła i cl) zasadami, iż poczęła urządzać ży7- 
cio w willi według tych zasad. Zapł*zestala więc 
się czesać, nie używała bielizny, chodziła w sta­
rych zniszczonymi) sukniach, tak, iż postać młodej 
kobiety uległa fatalnej odmianie. Najgorsze zaś, że po­
częła ona narzucać i mężowi ten system życia. 
Stąd powstawały7 między nimi ciągle spory7 i nie­
snaski. Fanatyzm zaś Wdlttingowej w kierunku „na­
turalnego systemu życia11 i wegetaryanizmu wzra­
stał ciągle i począł przechodzić w sta)) obłąkania 
umysłu.

Ocł czterech lat z górą mieszkali Woltlingo-
wie w mieście Zug nad jeziorem tej samej
nazwy. Zajmowali tam dużą willę, urządzoną z kom­
fortem, otoczoną wspaniałym ogrodem, sięgającym 
aż do brzegów jeziora. Z willi tej roztacza się 
wspaniały widok na okolicę. Były areyksiążę za­
aklimatyzował się doskonale w Szwajcaryi, cieszył 
się popularnością wśród chłopów sąsiadów, był
członkiem kilku klubów kręglarzy i klubów my­
śliwskich.

W zacisznej tej willi prowadził Wólfling spo­
kojne i pogodne życie. Odbywał ze swą żoną czę­
ste wycieczki i podróże, bądź to do Francyd, bądź 
po Szwajcaryi. Zresztą cały czas poświęcał pracy 
umysłowej, zajmując się przeważnie naukową le­
kturą, szczególnie z zakresu marynarki i matema 
ty7ki. Od dwóch lat był on nadzwyczajnym słucha­
czem politechniki zurychskioj i z zapałem oddawał 
się matematyce. Podobno dokonał nawet pewnego 
wynalazku, który ma znaczenie dla żeglugi. (Jo 
dziennie słuchał Wdlfling wykładów matematyki, 
a profesor tego przedmiotu z uznaniem wyrażał się 
o jego gorliwości, zdolnościach i wiadomościach, 
jakie nabył. Wśród kolegów byrł również ogólnio 
łubianym z powodu prostoty życia i uprzejmości w 
obejściu. Każdego dnia dojeżdżał Wdlfling do Zu­
rychu, a następnie wracał do Zug, oddalonego o 
godzinę drogi.

Mniej znaną była w okolicy jego żona, która 
oddana wyłącznie gospodarstwu domowemu, nie o 
puszczała prawie swej willi. W ostatnich tygo 
dniach zwróciło powszechną uwagę, że Wdlfling 
przebywał coraz częścioj i dłużej w Zurychu, pod 
c-zas gdy7 .jego żona bawiła stale w willi. Poczęto
też głośno mówić w kolach, z którymi Wdlfling
się stykał, iż w pożyciu małżeńskiem młodej pary 
zaszły pewne nieporozumienia. Potwierdzeniem tych 
pogłosek stał się fakt, iż Leopold Wi.łfiing opuścił 
Zug i wyjechał sam na pbłudnie, prawdopodobnie 
na włoską Riyierc. Żona jego pozostała w willi z 
swą siostrą panią Sestn)), która przybyła tam pod 
nieobecność Wdlflinga i prawdopodobuio wbrew 
jego woli. Opowiadają dalej, iż Wdlflingowa opuści 
również Zng i z swą siostrą uda się na dłuższy7
pobyt do Ausfcryi, do swoich krewnych.

Faktyczny tedy7 rozdział między WólHingiem 
a jego żoną już nastąpił. Co do formalnej, prawnej 
strony całej historyi, to zajmują się nią zastępcy 
byłego arcyksięcia, adwokaci dr. Lachenal z Ge­
newy7 i Frischauer z Wiednia, a podobno będą oni 
mieli wiele z tą sprawą kłopotu, gdyż pani Wdlf­
lingowa ani sty7szeć nie chce o rozwodzie. Chodzi 
na razie głównie o to, czy lekarze zachowanie się 
p. Wćlflingowej uznają za wpływ nienormalnego 
stanu umysłu i to w tak wysokim stopni)), że 
mógłby 011 już stanowić przyczynę rozwodu.

T e m p era tu ra  dnia 27 grudnia o godz. 7-mej 
ram* wynosiła: w Galicyi zachodniej — 4, we
Lwowie — 4, w Tarnopolu — 5, w Czerniowcach 
— 7, w Wiedniu — 4, w Salcburgu — 1, w Graen 
—4, w Pradze —4, w Tryeście -j- 4, w Abbazyi 
-j- 5, w Raguzie 4 11, w Budapeszcie — 7, w 
Berlinie -  <>, w Hamburgu -—G, w Monachium

— 4, w Zurychu — 3, w Genewie —(- 1, w Lugano 
—■5, w Anglii I, w Paryżu —4, w Biarritz 
-t 9, w Nizzy -(- >:>, w północnych Włoszech — 2, 
we Florencyi -f- 9, w Rzymie -j- 11, w Neapolu 
4 . 1 !, w Palermo —f- 1 f, w Madrycie 5, w Sztok­
holmie — 19, w Petersburgu — 8, w Wilnie — 7, 
w Warszawie — I>, w Moskwie — 14, w Kijowie
— G, w Odessie 4- 2, w Serajewie -f- 4  w Bel­
gradzie 4  2 , w Bukareszcie — 4, w Sofii 4 3, 
w Konstantynopolu - f i l ,  w Atenach 4 -10- (Tem­
peratura według Celsiusza).

O fia ry . Zamiast rozsyłania życzeń noworo­
cznych nadesłali na przytulisko Brata Alberta: 
pp. Franciszkowie Rozwadowscy ze Lwowa 10 ko­
ron, i p. Adam W iktor z Załuża 10 koron.

Z m arli. W Zamulińcach, w powiecie kolo- 
myjskim, Anna ze Stefanowiczów Kosińska, właści­
cielka dóbr, przeżywszy lat 89.

S tan  p o w ie trza . T. o godz. 7 rano —- 3 R. 
w poł. — 1 R. Bar. 755. Spada. Śnieżyca.

Z  a lbum ów  panieńskich.
Siedm razy ośm jest sześćdziesiąt cztery 
Przyjmij Zosiu droga ten mój wierszyk szczery, 
Choćbym miała robić przez pięć lat rachunki 
Zawsze miłe z tobą utrzymam stosunki!

Maryla.

O d zn aczen ie  firmy7 polskiej w Paryżu za na jle ­
psze palenie kaw y. Zaszczytnie znana firma tutej­
sza L eo n ard a  S o le c k ieg o  w e  L w o w ie , ul. B a to ­
rego  2 . otrzymała na wystawie przemy-slowo-han- 
dlowej i hygienicznej w Paryżu złoty medal, krzyż 
i dyplom najwyższego uznania Grand4P.tix.

Widowiska i koncerty.
R e p e rtu ar te a tru  m ie jsk iego . Dziś popołudniu 

„Chory z mojenia". wieczorem „Ewangelimau". — 
W niedzielę o godz. 12 w południe „Poranek na 
cześć Elizy Orzeszkowej." W  niedzielę popołudniu 
„Królowa T atr“, wieczorem po raz pierwszy w bie­
żącym sezonie „Cyganerya," opera Pucciniego, go­
ścinny występ Ireny Bolmss. -— W poniedziałek 
popołudniu „Lalka11, wieczorem „Rok 1906," prze­
gląd sceniczny. — We wtorek popołudniu „Be- 
tleem polskie" Rydla, o godz. 7 wieczorem „Tann- 
hiiuser."—We środę po raz pierwszy7 „My," sztuka 
współczesna w 3 aktach Adama Krechowieckiego.

F ilharm onia  lw o w s k a . W  połowie stycznia 
wielki koncert Eryka Schmedesa, nadwornego śpie­
waka opery wiedeńskiej.

R e p e rtu ar te a tru  k ra k o w s k ieg o . W  niedzielę 
popołudniu „Rewizor z Petersburga," komedya Go­
gola, wieczorem „Betleem polskie". -—-W  poniedzia­
łek „Moralność pani Dulskiej“ Zapolskiej. — We 
wtorek popołudniu „Pan Jowiatski" Fredry, wieczo­
rem „Ponad siły," sztuka Bjoernstjerne-Bjoernsona. 
— W e środę „Zimowa opowieść," dramat Szekspi­
ra. •— We czwartek „Moralność pani Dulski ej."— 
W piątek „Sherlock Holmes." — W  sobotę „Kan- 
dida" Shawa. — W  niedzielę „Wieczór trzech 
króli," kom. Szekspira.

C o lo s se u m  Hermanów. Od 16 cło 31 grudnia. 
Największe i najpiękniejsze atrakcje  świata! Mes 
Soeurs Peres, najznakomitsi ekwilibryści na wolno 
stojących drabinach. — Classicum Gnatuor, wspa­
niała scena starów enecka.—Hubertus Comp., idylla 
leśna. — La Laurę, ekscentr. gwiazda Paryża. — 
10 nowości! W  niedzielę i święta dwa. przedsta­
wienia : o godz. 4 i 8.

M inister wyznań Briancl w długiej mowie 
wywodzii, że po stronie rządu, który' swego 
stanow iska n igdy  nie zmieni, stoi kraj. Ustawa 
separacyjna ow iana je s t duchem  wolności i nie 
narusza h ierarch ii kościelnej.

Dowodem tego je s t fak t, że k ilku  Bisku­
pów i wpływ ow ych katolików  uznało ustaw ę 
za m ożliwą do przyjęcia. R ząd dal Kościołowi 
wszystko, co mógł, lecz Kościół chce, aby  rząd 
zrobił ofiarę ze swej własnej godności, czego 
rząd n igdy  nie uczyni. Z R zym em  nie będzie 
rokował, nie dadzą się bowiem pogodzić pojęcia 
m onarchistycznego pap iestw a z dem okratyczną 
republiką. Na wy7padek kontynuow ania oporu, bę­
dzie Stolica A postolska m usiała zorganizować 
p ryw atny  obrządek, na  co francuscy katolicy7 
znów nigdy' się nie zgodzą. Oklaski. Posłowie 
g ra tu lu ją  m inistrow ij.

U chw alono 183 głosam i przeciw  80 ogło­
sić mowę B rianda afiszami. Zakończono dysku­
s ją  g eneralną: następne posiedzenie dziś.

P aryż. W  departam encie Sabaudj! 7 b u r­
m istrzów złożono z urzędu z powodu, że nie 
chcieli uwiadom ić xięży o sekw estracyi kościo­
łów i probostw.

Paryż. Podczas opróżnienia sem inaryum  
w7 C am brau uwięziono koadju tora arcyb isku­
piego, biskupa De Camere. Za dotknięcie pod- 
prefek ta skazał b iskupa sąd policy jny  n a ty ch ­
m iast na 2o franków7 grzyw ny.

Radzca B. Żarski z Wiednia. T. Małecki zKoszlak 
P. Kopczyński z Tarnopola.

H O T E L  F R A N C U S K I.
Lwów — P lac  M aryacki.

Wszelkie wina

J . Bielawscy z 
Reuther z Wie- 
A. Frehlicl) z

ibstnuracya. Pokój do śniadań.
delikatesy.

Przyjechali dnia 29 grudnia.
Sokala. .1. Merta z Bestwiny. H. 
dnia. E. Wysoczański z Sokala.
Rzeszowa. M. Sobolewska z Rosyi. _ H. Tomski z 
Kołomyi. F. Goch z Sokala. W. Zurakowska z 
Tarnopola. E. Pelikanowie z Krosna. J. Bocheński 
z Krakowa. R. Szymański z Podola. Z. Dobrzy-ń- 
ski z Lubieńca. K. Bachowski i J. Pierściński z 
Borysławia. W. Bartz z Kimpolungn. S. Siara z 
Krasnego. A. Opolski z Czerniowiec. K. Piątkow­
ska z Józefówki. A. Dolkowsc.y z Zatora. J. Bi­
liński z Zarwanicy. F._ Cieńska z Jabłonowa. 
K. Koziccy z Rosyi. S. Żelechowski z N. Sącza. 
N. Wojakiewioz z Tarnopola. A Znamirowska z 
Krynicy.

S&ADESŁAS3E.
R ubryka ta n ie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

ona za nią na  siebie żadnej odpowiedzialności.
też

Część ekonomiczna.
W ied eń  27 grudnia.

(Z.) Z niecierpliwością oczekiwano dziś depesz, z 
Londynu, gdyż zachodziła tfoawa, ze bank angiel­
ski pedwyższy swą stopę procentową na 7% . To 
też niemałe zadowolenie zapanowało na targu, gdy 
w godzinach południowych nadeszła wiadomość, iż 
pomimo, iż stan zapasów złota banku angielskie­
go zmniejszył się w ciągu minionego ty-godnia, dy­
rekcja jego postanowiła pozostać na razie ttaclal 
przy 0% . Ubytek złota ze skarbca banku angiel­
skiego wynosi 932.000 funtów sztarlingów, obecny 
zaś stan rezerw banku wynosi 18,179.000 funtów 
szterlingów i pokrywa tylko 371/8°/ij jego zobowią­
zań. Dlatego też pomimo, że na razie nie podwyż­
szono stopy procentowej w Anglii, uważają sfery 
finansowe za rzecz możliwą, że nastąpi to po No­
wym Roku, jeżeli nie ustaną dotychczasowe wy­
syłki złota z Londynu do Brazylii i Argentyny.

Na tutejszym targ)) wybiły się dziś na pierw­
szy plan Gtaatsbahny7 i xizy7skały prawie 5-korono- 
wą zwy7żkę. Sfery giełdowe wierzą bowiem w to, 
że upaństwowienie Staatsbałniu odbędzie się teraz 
w tempie przy7śpieszonem, a zarazem spodziewają 
się, że jako cenę wykupiła otrzymają akcyonaryu- 
sze rentę, odpowiadającą dochodowi za rok ubie­
gły, który byl bądź co bądź bardzo dobrym. 
Oprócz Staatsbahnów spekulowano też dużo w 
akcy7ach Landerbanku, dolno - austryackiego Towa­
rzystwa eskontowego, wreszcie w alpinach.

Wykaz dochodu, jaki ma państwo z podatku 
od obrotów giełdowych, świadczy najlepiej o lem, 
jak ożywioną jest w tym roku spekulacja na tu­
tejszym targu pieniężnym. Mianowicie wynosił do­
chód z podatku giełdowego za jedenaście miosięcy 
b. r. 1,380.000 koron, o 100.440 koron więcej, niż 
w tym samym okresie roku ubiegłego.

Z Berlina „donoszą, że tamtejszy bank nie­
miecki zrobił bardzo korzystny interes z południo­
wo-amerykańską republiką Peru. Mianowicie objął 
on w listopadzie do sfinansowania 6 procentowe 
obligi peruwiańskie za sumę miliona funtów szter­
lingów i wszystkie w krótkim czasie rozsprzedał. 
Obligi te zabezpieczone są na monopolu solnym 
republiki Peru. Niebawem zamierza bank niemiecki 
sfinansować drugą kolejową pożyczkę peruwiańską 
w sumie 3 milionów funtów szterlingów.

((TELEGRAMY „PRZEGLĄDU
(Depesze poranne).

W ied eń . M inisterstw o w ojny ogłasza za. 
pośrednictw em  B itn a  korespondencyjnego n a ­
stępujące ośw iadczenie: A rty k u ł um ieszczony
w wieczornem  w ydan iu  ; X . P>'. Presse z 28 
h. m. p. t. „Pom nożenie kon tyngen tu  re k ru ­
tów ", je s t w yłącznic wym ysłem  tego pism a.

P aryż. S enat rozpouzął wczoraj obrady  
nad  ustaw ą B rianda  w  spraw ie w ykonyw ania 
w yznań. S enato r L as Casas oświadczył, że pro­
jek t ustaw y nie ty lk o  nie będzie p rzy ję ty  przez 
n iektóre s tro n n ic tw a katolickie, ale przez 
w szystkich ludzi praw dziw ie libera lnych  i za­
pro testow ał przeciw  oddaniu dóbr kościelnych 
gm inom  i przeciw  w strzym aniu  płac ducho­
wnymi. Sprawozdawca. L econtes ośw iadczył się 
za ustaw ą, która. — jego  zdamiem — g w aran ­
tu je  wolność sumienia, i szanuje p raw a rodziny  i 
państw a. S enator Lana&rcelles zw alczał projekt, 
jak o  sprzeczny z zasadam i re lig ii i u spraw ie­
dliw iał postępow anie katolików , posłusznych 
W atykanow i. P ro testu je  przeciw  w yw iezieniu 
msgr. M ontagniniego. Prezes g ab in e tu  p rz e ry ­
wa m u słowam i: W kró tce  okaże się, ja k  usp ra­
wiedliw7! one było to  zarządzenie.

(Depesze popołudniowe).
K ra k ó w . B aw i tu  w ycieczka polska z K ró ­

lestw a Polskiego, a mianowdcie z Zagłębia D ą­
browskiego. Dziś zwiedza pam iątk i i zabytki. 
W ieczorem  będzie na  przedstaw ieniu  „K ościu­
szki pod R acław icam i" w tea trze  miejskim.

Dzisiejszej nocy rzucił się z m ostu Zwie- 
rzymieekiego do W isły  m iody człowuek Józef 
Zdechlikiewdez. Pod cienką w arstw ą wody7 zna j­
dował się lód, o k tó ry  desperat rozbił sobie 
głowrę i mimo udzielonej pomocy7, zaraz skonał. 
P rzyczyna samobójstwa, nieznana.

Poznań. Proces przeciw  p. .Józefowi Ko- 
ścielskiem u z powodu zabaw y sokolskiej w p a r­
k u  m iłoslaw skim , rozpocznie się dnia 3-go 
styczn ia przed Izbą k arn ą  w Gnieźnie.

P. W ysocki, którego w ydalono z Poznań­
skiego za to, że dzieci jego  nie odpowiadały' 
podczas niem ieckiej n au k i religii, w7czoraj w y­
jech a ł w raz z rodziną do Lwowa.

Ze S trzelna donoszą, że Polak, p. M olen­
da z Bielska, kup ił od N iem ca G ustaw a Zem- 
pego fo lw ark Siedlnchno pod Gębicam i, liczący 
54.5 mórg, za 165.000 m arek.

Odpow iedzialny red ak to r Polaka, organu 
redagow anego przez p. K orfantego, został w 
w ilię aresztow any w Toruniu, dokąd przybył 
do rodziców n a  św ięta.

W a rs z a w a . P olitechnika w arszaw ska 0- 
trzym ala od m in istra  przem ysłu i handlu  za­
wiadom ienie, że dziś przedkłada R adzie m ini­
strów7, z po odu stre jku  studentów ,_ wniosek o 
tymrezasowe zam knięcie jej i użycie jej środ­
ków7 naukow ych, oraz profesorów dla pow sta­
jącej po litechnik i w  ziem i wojska dońskiego.

Ł ó d ź . Wszystkie fabryki, należące do związku 
fabrykantów są zamknięte, poniew7aż robotnicy fa­
bryki Poznańskiego nie przyjęli postawionych im 
warunków. Przeszło 40.000 robotników jest bez 
zajęcia.

Rzym . S enat obradow ał wczoraj nad bu­
dżetem  m inisterstw a spraw  zagranicznych. Y\r 
-Mpowńerlzj n a  zapytan ia  ra in ister T itto n i 0- 
świadczył, że świadom  je s t tego, iż przyczynił 
się do urobien ia opinii publicznej we "Włoszech 
co" do polityk i zagranicznej, gdyż zawsze z ca­
łą otw artością mówił naw et o rzeczach na jbar­
dziej drażliw ych. M inister sądzi, że niebezpie­
czną jest rzeczą w7 dziedzinie polityk i zagra­
nicznej mówić raz jeszcze o spraw ach, o k tó ­
ry ch  już  się mówuło, gdyż to  może w ywołać 
wątpliwrości. D latego powołuje się na  złożone 
przez siebie w Izb ie wyczerpujące- oświadczenia. 
Co do po lityk i wschodniej, W łochy łącznio 
z A ustro  W ę g ram i p rzestrzegają po lityk i, k tó ra 
m a na celu n ietykalność państw a tureckiego, 
sa gotow e na wszelkie ew entualności. N astępnie 
m in iste r om aw iał szereg kw esty i ekonom icznych 
i t r a k ta t  handlow y z E tyopią.

S en a t p rzy ją ł w szystkie rozdziały budżetu 
sp raw  zagranicznych.

Londyn. Pociąg, który7 dążył do Aberdeen, 
zderzył się na stacyi Elliott ze stojącym lam po- 
ciągicm. Wóa w którym znajdował się konduktor 
tego ostatniego pociągu, jakoteż dwa wozy7, zapeł­
nione podróżnymi, zostały zupełnie zdruzgotane. 
Liczba zabitych wynosi IG, rannych 30, w tem 
wiele osób rannych śmiertelnie. Członek parlamen­
tu  Blach złamał obie nogi. Lokomotywa pociągu, 
który byl w biegli, przewróciła się, a palacz jej 
został zabity.

P aryż- Z A ten  donoszą pod d atą  w czoraj­
szą, że z Bereś (w M acedonii na północny7 
wschód od Salonik) nadszedł telegram  ̂ z donie­
sieniem, iż we w torek  wieczorem banda buł­
g arsk a  napad ła  na wieś K lepusna i zaatako­
w ała mieszkańców wsi, którzy7 nie chcieli przejść 
do egzarehatu .

Zam ordow ano żonę naczelnika wsi, jego 
córkę i dw uletnie dziecko, dwóch greckich  no­
tablów , żonę jednego z nich i jed n ą  starszą 
kobietę. Zwłoki ofiar spalono. "Wśród rannych  
znajduje się pop i nauczyciel miejscowy.

B anda w ysadziła w pow ietrze domy, n a ­
leżące do 8 notablów  i zniszczyła zbiory ubie- 
Atego roku. K ilka  rodzin je s t bez dachu. Także 
z innej m iejscowości donoszą o napadzie bandy 
bułgarskiej.

M ad ry t. Do Heralda donoszą z Kadyltsu, że 
czynią się przygotowania do wsadzenia na okręty 
całej piechoty marynarki hiszpańskiej, jaka jest 
do dyspozycji w celu wyprawienia do Tan gem. 

S o fia . W ychodzący w Rzym ie dziennik

A d w o k a t k ra jo w y
D r .  J a k ó h  K o f t a n e

otworzył kancchryę w S a d o w e j  W i s z n i .  
Z a k ła d  oku listyczny

l i r a  A. . . .  . 1  D r a  A .  JAWORSKIEGO
b. długoletnich asystentów kliniki ocznej uuiw. lwow. 
w e L w o w ie , ul. T e a tra ln a  7 (naprzeciw Katedry) 

L eczen ie  c ierp ień  ocznych  
O p e ra c y e  oczne (katarakty7, jaskry7, zezu i t. p.). 

Dobór szkieł. — Wstawianie sztucznych oczu.

Niezbędny krem do zębów.  
U trzym uje z ę h ,  hi to, c z y s to  ł zdrowo.

Kupujcie!

prawdziwe 
jedynie

z m a r k a  
T r ó j k ą t n a

Dr. Umiński
ordynuje w chorobach nerek i ; ę7bsria ;d~óg Eorto^j-cb)

o b e c tG e  u l. A k a d e m i c k a  8  od 2—4.

Zakład dra Eug. Piaseckiego
ł I T rz e c ie g o  M i j a  l. 2.

ly y U y ,  plektrycsny i wibracyjny. Gimnastyki 
le.'Knicrfl. ortopedia ICowe oparfity trd.od 2 do ■* piąoł

W YPALONY ZNAK KA KORKU.

f a m m m
p™ :c*'v l g r ę ę u j i c i r p ] ^
m y w ę g  j-JŁTCji.lUjjfcŁLVt fjfj 
stvwtc.*. —• - V ~ - i — W

OTcier
E s c f r iiru iin .

R o k  za ło żen ia  1 8 5 3 .
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firma:

AUGUST SCHELLOBE8G & SYN
u l. K a ro la  L u d w ik a  1

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
losy, monety itp. po jak najdokładniejszym kursie 
dziennym i poleca od lat 22 we Lwowie wycho­
dzącą polska gazetę losowań

* ' ,3 T' A D  Z I  f! J  A“
wraz z Ogólnym Przeglądem Losowań i Kalenda­
rzykiem na rok 1907, której prenumerata wynosi 
K. 3.40, a na prowincji K. 3.G0.

W iedeń  20 grudnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 20'40— 20 50, 20'40—ŻO-Ó1* (spokojnie). 
S p iry tus 4 2 4 0 — 42780 (słabo). — N afta  g alicy j­
ska bez zm iany.

G ie łd a  p o łu d n io w a  (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 29 grudnia.

5®/u renta rosy7jska na r. 1906 8o;50.
W a rs za w a . Listy zastawne 41;ł °/„ Towarzy­

stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol­
akiem 88.85, takież 4°/,, — 80.80. Listy zastawne 
51’/' m. Warszawy — 89.40, zaś 4 ’/s%  — 82.80.

Popolo romano ogłosił rozmowę swego korespon­
denta z tu te jszy m  posłem  rosyjskim  p. Jaczen- 
k ą . W edług" te j rozmowy p. Jaczenko  miał 
ośw iadczyć, że stosunki Rosyi do B ułgaryi, a 
zw łaszcza do ks. F erdynanda  -oziębły zna­
cznie i że on otrzym ał z P etersbu rga in s tru k ­
c je ,  aby  to  oziębienie stosunków ignorował. 
Jaczen k o  w urzędowym  dzienniku Kou-y Wiek 
kategorycznie zaprzecza, jak o b y  by ł coś podo­
bnego mówił.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — P lac  M aryacki.
Przyjechali dnia 30 grudnia. M. br. Blażow- 

ski z Nowosiółki. J . br. Błaźowski z Czeremchowa. 
K. Jaworski z Ostrowczyka. B. Osuchowski z Wi- 
śniowezyka. O. Parnas z Mokrzan. Dyr. Biliński z 
Krakowa. Radzca Szumski z Borysławia. Pp. Ski- 

| bniewscy- i P. Hanicki z Rosyi. W. Pieniążek z 
Lipinki. F. Maj z Turynu. P. Cyga ze Stryja.

Ruch p o c ią g ó w  k o le jo w y c h
ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej* 

slriego.
P r iy c h o d z ą  d o  L w o w a :

Z Krakowa: 2 .31%  1 .3 0 , 8  40%  S.50%8-45, 5.26, 9.80*
Z Eaestowa : 10.85. ___
Z Podwołoozysk na dworzec główny : 7,70, 11.46, 2-20, 

5.50. 10,80*
Z Podwołoczysk na Poizamoae: 2 05  7.00. 11.25, 6.25, 

10.12* .
Z  C / . e r n i o w i e e ; 1 2 . 2 0 * , 1. 4 0 , 6 . 10 , 6 4 6 , 9 .05* .
Z K ołom yi: 10.C6.
Ze Stani d a  wowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 3.18, 4.87.
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.2-9*.
Z Ławoemego: 7.729, 11.60, 10.50*.
Z Tuchli: 8.55.
Z Bełżca: 4.50.

O d e lin d z n  ze  L w o w a :
Do Krakowa 8 .2 5 ,1 2 .4 5 * ,  2  4 5 ,  4 05*, 8.85,6.85*, 11.00* 
Do Rresiowa: 4.05.
Do Podwctocsysk c dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.21, 

6.15* 9.60*.
Do Podwołoonysk z Podłamoza: 2.36, 6 86, 11,16, 6.87*

io.ee*.
Do Czerniowiec. 2.51, 2 40, 615, 9.20, 1A.40*.
Do Stryja: 11.80*.
Do Rawy i Sokala: 7"25 .
Do Jaworowa : 6.55, 6.00*.
Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaczowa: 3.80.
Do Przemyśla, Chyrowa: 10 05*.
Do Ławocznego: 7.89, 2.80, 6.25*.
Do B-łzca 10.45.
Do Stanisławowa, Ozortkowa H usiatyna: 9.10*.
Do Janowa 8.14.

Uwaga. Pecie,gi peśpie*111© drukowene są literami 
tłnsUmi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od godz. 6 wieesór do 6 min 69 rano.

M a g a z y n  F u t e r
is^cn Teatralna 7

M. A. AUGUSTYNA we Lwowie
(naprzeciw głównego wejścia d o  kościoła katedralnego)

polera 
we wszyst­
kich redra* 

;ach

FTitra. G a r n itu r y ,  C z a p k i,  Wierzc*Siy «io fn fer , j a k  rów  
u le ż  lu t r a  n ie p r z e m a k a ln e  tlo nutom obSM w .

(fen n i k i n a  ż ą d an ie  g ra tis  i frankt* .

^
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J U S  T A L I O N I S
czyli p awo odwetu,

"E3? -o. m  c  i  s  s  łc  a

Było to z końcem czerwca zeszłego roku. 
W Pomiankówee Dolnej , własności państwa 
Dychalskieh, lany  przepysznego ży ta  i pszeni­
cy falowały za podmuchem łagodnego w iatru  
wschodniego i zapowiadały bogate żniwo. 
"W promieniach gorącego słońca schło na łą ­
kach świeżo skoszone siano, rozszerzając doko­
ła właściwą sobie przyjem ną woń. Część łąki, 
wyżej położona, miała już siano wyschnięte 
od góry, więc tam  grom ada parobków i dzie­
wcząt zajęta była wywracaniem go na drugą 
stronę. Robota szła wśród wesołego gw aru  i 
śpiewów. Na kra ju  łąki, podle drogi, stał eko­
nom i marsowym wzrokiem mierzył postępy 
w robocie, obok niego zaś na, koniu młody pan 
Dychalski, syn dziedzica. Miał on dopiero 21 
lat i życie swe spędzał riS. s tudyach  uniwersy­
teckich we Lwowie. Na robotach polnych znał 
się mało, jakkolw iek  i prawo, którego słuchał 
w uniwersytecie, niewiele więcej go intereso­
wało; s tudyował nie dla chleba, locz dla za­
okrąglenia wykształcenia, bo bez tego i zie­
mianinowi trudno dziś by łoby  się ostać. Lubił 
niezmiernio p rzypa tryw ać  się sianobraniu i 
żniwom, dlatego pod ten  czas przyjeżdżał na 
wieś i całe dni przepędzał w polu.

Trochę dalej, na północny zachód, leży  
Pomiankówka Górna. Niegdyś obie te wsi były 
wiasnością Ryszezewskich, przed pół wiekiem 
jednak  ostatni z Ryszezewskich sprzedał je; 
Dolną Pomiankćw kę nabył pan Dychalski. na 
Górnej zaś osiedlił się' pan  Śnieżek. Syn 
Śnieżka, Czesław, 20-stoletni młodzieniec żył

w wielkiej p rzyjaźni z młodym DycLaLkiin, 
a i on również był na studyach praw a we 
Lwowie. Obydwaj przyjaciele i sąsiedzi p rzy ­
jechali właśnie teraz na wieś, aby sobie odpo­
cząć po mozołach nauki i trochę się zabawić. 
Za dwa tygodnie mieli wrócić napo wrót do 
Lwowa dla załatwienia form alnośc i, będących 
w zwyczaju przy zakończeniu roku szkolnego, 
potem zaś wybierali się na wycieczkę do 
Szwaj ca ry i.

Upał był dokuczliwy. P an  Kazimierz (tak 
było na. imię młodemu PychaIskiemu) zsiadł 
z konia, oddał go do trzym ania jednem u z p a ­
robków, sam zaś usiadł na trawie, wyciągnął 
z to rby  podręcznej tlaszeczkę z koniakiem, n a ­
pełnił nim m ały  kieliszek i rzeki do ekonoma:

— W asze zdrowie, panie Wojciechu!
— Najdłuższe lata, niech służy, panie K azi­

mierzu, ale mnie proszę nie nalewać... Bo to, 
widzi pan  Kazimierz, u nas, j a k  była  ta misy a 
na wiosnę, tak  xiądz jezu ita  nikogo nie puścił 
płazem i... jakby  się kto uparł , a nie chciał 
złożyć przyrzeczenia, to by łby  nio dostał po- 
prostu rozgrzeszenia.

— W ięc ślubowaliście, panie Wojciechu; od 
wódki ?

— Ta ja  nie jeden, ino wszystko, co żyło, 
musiało ślubować od wódki, piwa' i wszystkie­
go gorącego.

— No, ale od szynki nie ślubowaliście ? — 
pytał żartobliwie Kazimierz i zaprosił pana 
Wojciecha do przekąski.

"Wojciech przysiadł się do panicza, bo — 
ja k  tw ierdził — jedzenie na stojąco nie idzie 
do żołądka, tylko prosto w nogi, a róść już  
przy  pięćdziesiątce nie potrzebował. Obydwaj 
zajęli się. podwieczorkiem i nie spostrzegli, j a kpo
drogą od Górnej zbliżał się pieszo Czesław 
Śnieżek. Zobaczyli go dopiero, gdy  już  był od

nicli na  dwadzieścia kroków i k r z y k n ą ł :
—  S e r w u s  K a z c - k  !
— A ty  gdzie ze. strzelbą i z dwoma 

psami ?
-— Szukałem  cię w domu i powiedzieli mi, 

żeś tu  na łące.
— Siadaj t.u do podwieczorku. W ybrałeś się 

na wrony, czy na kłusowników V
Czesław był zapalonym myśliwym. K ie­

dykolwiek wychodził na wsi z domu, nigdy nie 
zapominał wziąć dubeltówki i by ł w  całej oko­
licy na jlepszym strzelcem. Na polowaniach pod 
jesień nikomu zwierzyny .nie pozostawił, a strza­
łu  n igdy  nio chybił. Górna Pom ianków ka mia­
ła wielki śmereezany bór, c iągnący się pół mili 
pod górę, a będący zakończeniem wielkich le­
sistych obszarów Podkarpacia. Miał więc Cze­
sław' gdzie polować, szczególnie zaś zacięty był 
na, dziki, bo te przez lato  wychodziły często 
z lasu i w yrządzały  wielkie szkody sąsiadowi 
Dyehalskiemu, k tó ry  nie miał lasu. W praw dzie 
sąsietlzi żyli w zgodzie i n igdy  Dychalski nie 
uskarżał się otwarcie na szkody, wyrządzone 
mu przez dziki, lecz Snieżkowie wiedzieli o 
tein. więc wynagradzali  go tern, że w jesieni 
zapraszali Dychalskieh na  polowanie i połowę 
ubitego zwierza dawali im w prezencie.

Czesław usiadł, przy nim •ułożyły się jego 
psy, napił się kieliszek koniaku i zakąsił szyn­
ką. potem rzekł do K a z k a :

— Idę na dziki. Nasz ekonom opowiadał mi 
wczora j wieczór, że p;-d zmierzch wychodzą tam 
nad potokiem z lasu i, zapuszczają się w wasze 
kartofle Te bestye okropne wam szkody w y­
rządzają. Poślij kogo po strzelbę i będziemy na 
nich czatować.

Kazek nic był zby t dobrym strzelcem, 
lecz lubił u rozm aicenie: posłał więc zaraz pa­
robka ze swyrn koniem do dworu po strzelbę i

kazał zapowiedzieć, żeby go nie oczekiwano na 
kolaeyą. Parobek  dosiadł konia i ruszył stępa 
drogą do dworu, znikając za, tum anem  kurzu, 
panicze zaś tymczasem poszli z ekonomem na 
łąkę przypatrzeć się dziewuchom.

Słońce czerwoną tarczą dotknęło brzegu 
horyzontu. Na łące stały kopki siana w rzędach 
ja k  żołnierze uszykowanych. Robotnicy i robo­
tnice długim szeregiem ciągnęli ścieżką ku  dro­
dze, gdzie ekonom z paniczami robił przegląd. 
Parobcy  kłaniali się nisko, a dziewuchy zerka­
ły  z pod oka, szeptały sobie coś do ucha i chi­
chotały wesoło. Zdała, n a  drodze od dworu wi­
dać było zbliżającą się bryczkę.

—• Kto to jedzie ? — p y ta ł  Kazek, w pa tru ­
ją c  się w ty m  kierunku.

— To nasz pan dziedzic, rzucił ekonom, ale 
z nim jedzie ktoś jeszcze... aha, to pan  R.ze- 
Szutko.

— Co? Bolek? krzyknęli* naraz obydwaj 
panicze.

— Tak, tak !  To pan Bolesław — rzeki 
ekonom.

Bolesław Rzeszot ko był to kolega szkolny 
paniczów i niedaleki sąsiad. Mieszkał w od­
l e g ł e j  stam tąd o niespełna dwie mile Komarnej 
i często odwiedzał swych kolegów w Pmnian- 
kówee, zajeżdżając raz do Śnieżków w Górnej, 
to znowu do Dychalskieh w Dolnej. Bywało 
czasem, że po kilka dni przebywał u nich i 
nocował dla,  odmiany raz u jednego, drugi raz 
u drugiego. Wesoły i dowcipny chłopiec lubił 
bardzo towarzystwo, a że by! jedynakiem  i nu­
dziło mu się samemu w Komarnej, więc wię­
kszą część w ak ac j i  przepędzał w Pomiankówce 
u swych kolegów, gdzie w domu były dorasta­
jące panny. W  trójkę wywracali młodzi pano­

wie dom do góry  nogami, pan n y  bawiły się w 
ich towarzystwie doskonale, a starsi mieli wiel­
ką  uciechę z radości młodych. Zwłaszcza R.ze- 
szutko był niewyczerpany w dowcipnych po­
mysłach i nigdy  nie brakło mu humoru.

Bryczka n ad jech a ła ; Rzeszutko wyskoczył 
z niej zgrabnie ja k  ak robata  cyrkowy i pobiegł 
uściskać kolegów.

•— Weźcież go ze sobą na polowanie — rzekł 
s tary  Dychalski — ty lko mi go gdzie nie po­
strzelcie, bo ten rucha wiec z pewnością nie u- 
siąclzie na miejscu, tylko będzie w ypraw iał 
aw antury ,  aż wam dziki spłoszy. Są tu  dwie 
strzcłbjn dla ciebie, Kaziu, i dla Bolcia i char­
ta  waru także przywiozłem. Siadajcie na b ry ­
czkę, to was odwiozę do mostu, a potem pój­
dziecie sobie wzdłuż potoku pod las. P an  Cze­
sław, znakom ity  myśliwy, będzie wami dyrygo­
wał. Siadajcie, Wojciechu, siadajcie koło p a ­
robka.

Panowie usadowili się na bryczce, j a k  kto 
mógł, bacząc tylko, by staremu panu Dychal- 
fikiemu było wygodnie, i ruszyli. Psy biegły 
przed końmi. Gdy dojechali do mostu nad po­
tokiem, trzej młodzi panowie wysiedli, po­
żegnali się i skierowali się w stronę lasu, t rzy ­
mając psy u nogi. Zanim  bryczka ruszyła da­
lej. upom inał jeszcze pan Dychalski z w ó zk a :

— A uważajcie tu  z powrotem na moście, 
żeby k tó ry  nio wpadł do potoku, bo poręcze 
zaczęli naprawiać. — Mówił to dosyć głośno, 
lecz młodzi panowie tak  byli sobą zajęc-i. że go 
już nie słyszeli. Widząc to pan  Dychalski, k a ­
zał jechać naprzód, ale rzucił troskliwie okiem 
raz za nimi i raz na mostek, będący w nap ra ­
wie i dwa razy  się jeszcze obrócił.

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .

m f e l i l a  hm\m- P i a n o
je s t  na jdoskonalsze  m ro z w ią ­
zaniem  a p a ra tu  sz tu czn ie  g^a- 
ją  eego. K ażdy u tw ó r p ro d u ­
ku je  dokładnie, po m y ś li , kom ­
pozytora , a p rzy  użyciu  o ry ­
g inalnych  sztucznych, zwojów 
oddaje tra fn ie  g ry  pierw szych 
p lan istów  jak : Gsdowskiego, 
O Aibsrla, Busoniego, Carrenno, 
Grilnftlda, S a u e r a  itd. '

P rzy słu ch u jący m  się w są ­
s iedn im  pokoju  z d a je  się, 
ja k b y  k tó ry  z tych  sław nych  
w irtuozów  m m  g ra ł.

O rc h ss tr io n  ze sp ręży n ą  
c ęż a ro w e-e le k try ez r ą, m oto­
rem, począw szy

od 4 8 0  k o ron .

>-v̂  \  Aj X5*

•O V  V®-

>  £

za gotów kę wysoki ra -

Na t  r z u c a n ie  k aż d e j  m onely .
W ie lk ie  ulgi w sp ła ta ch  P rzy  kopni? 

b a t. P ro sp ek ta  g ra tis  i frąuko .

Ludwik Kupfeld
T o w . A k c .  W ie d e ń  V I, B S a p ia h iI łe r i łp a s s e  7 /9

Pierwsza i najstarsza fabryka
w  E u ro p ie  e lek tryczn ych  lo rte p ia n ó w  

i o rch es trio n .

P A T E N T Y
ł o c h r o n ą  M A R E K  I W Z O R Ó W  w s z y s tk ic h  

k r o jó w  w y je d n y w a  i s p ie n ię ż a
m .  G E L O H A U S ,

Inżynier i zapraysiążony rzecznik patentowy v t  W ie d n iu .
V II , S ie b e n * t« a m g a » 8 ®  7  (DKprr8ciw O. h. u rząlu  patentowego). Adres 

talsgr«-3c«ay: ,P rc tek tio n “ Wiedeń. Telefon miejski Nr. 8.707.

P ra k ty c z n e  p re z e n ta  n a  G w ia­
zd k ę  p o l e r a  po  zn iżo n y ch  c e ­

n ac h
S k łn d  P ł i d s n  K o r c z y ń s k ic h  

Lwów, H a licka  16
K a p ita l iśc i

i posiadacze .esów, secteą isżądaó num 
rn  okasowrgo „Gaiety handlowej", wf 
Lwowie A bonamont od daiś do końca 180? 
włącznie z rocznikiem finansowym wyn. « 

4 kor.
R z ą d z c a  d ó b r

w*zsafcstronnie wykształcony Agronom 
wżerowy adm inistrator z długoletnią 
praktyką i piarwzzorzędnemi poleceniam 
poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenei 
przyjmuje D r o b n le w lc z  Kraków Ba 

toryka 8.

M io d y ! -«BL
Czysto pszezelne i naturalną^ M iód — p a­
to k a  biaszanka 5 kg. K, 6 .— Miód sto ło­
wy do picia gąsiorek  4 litr . K. 5 60. Miód 
a  la  M alaga do picia gąsiorek  4 l i t r  K 
6.60, ja k  zwykle wszystko franco za zalf 
czką cały rok wysyła: E k s p o r t  miodu 
D en y só w .

M ię d zy n aro d o w e

Siura pamacy prawnej
Dr. W etisU in  w „ Z u ry c h u  '

Lwów, B rajerow ska 8 II. p. udzie la  pomo­
cy prawnej w wydobywaniu spadków w ob­
cych państw ach realizow ania p re te n s ji i 

finansowaniu przedsiębiorstw .

r

Z am ian a .  M ajątek  o p rzeszło  300- 
m orgacb, z wygodnym , dużym  dom em , 
ładnym  p a rk ie m , w dobrej g leb ie , zam ie 
nip na  w iększy m ają tek  ziem ski lu b  mały, 
było przy lin ii kolejow ej Ławoczne J a ­
rosław  położony z ład n ą  siedzibą. W ię- 

i kszy m ajątek  p rzy jm ę za znaczną 
d o p łatą  z m ojej strony . Po łożen ie  m ajątku  
dużego , obojętpe , byle nie w g ó rach . — 
Z am iana m ożliwa także na  kam ienicę we 
Lwowie. Z g ło szen ia : N a g e ł b e r g ,  Lwów, 
M ichała  4.

Tysiące ludzi
nabawiają sią zarodków chorób t  powoda przoeiągu 

w ile  urządsonyeh klozetach.
G U TTM AN NA wyszczególnione nagrodą rządo­

wą najlepsze
oryginalne patentow ane

Klozety pokojowe
(poi gw :rancyą bos-onna) są dla chory h i dsieci konis-mn ością <Wa sdro- 

wych najtapj % ochron* p:zeoiw zaziąbioniu.
iłluatrowana cenniki gratis i franca wysyła

o i k uprzyw. fabryka klozetów

L. O U T T f l f l  A H f ł i  A
Tylko prawizi- Lwów, ul. Jagiellońska 8-

cbi nt Najwiąkssy skład ursądzsń dla łazienak. klozetów, hygjon, 
spluwaczek, f teli dla eherych, artykułów do pielęgnowania ehorye’-, żeH-

seyea msbii itp.
W LA8NS SKŁADY:

W iedeń, B u d a p e s z t ,  K a r ls b a d ,  B u k a re s z t .

W illa
w śródm ieściu  Lwowa, z dużym  placem , 
przynoszą a około 10.000 k o ro n  dochodu 
do sprzedan ia  lub  zam iany  na kam ienicę, 
a lbo  m ajątek  ziem ski w dobrej glebie z ł a ­
dnym dużym  dornem i b lisko kolei Pod- 

w oloczyska-W iedcń. — Z głoszen ia: 
Na ge łbe rg ,

Lw ów  — M ichała 1. 4.

Z ak ład  art. b ro n zo w n ic zy

W. Sknurzyla
Lwów, Rynek 9. 

urządzony na sposób zagran iczny  p rzy  po­
mocy m otoru elektrycznego, d la wykony­
wania robób kościelnych i galanteryjnych 
świeczników, lam p, m onstrancyi, kielichów, 
krzyżów i t .  p. s ta re  p rzedm io ty  odnawia 

tan io  i trw ale .

GEHA“

Rsądow o upraw nionam*
F a t o j ł a  i M  i M f c i  K to c ia je l  i specjału; t a i c i j a

pod firmą

K . 11ZA C A  I  C H M U R S K I *
w K r a k o w i e ,  n i .  S w . G e r t r u d y  i. 4

wyrabia pod kontrolą kom isji Frzccyzłow ej Towarzystwa Lek. K rak. po- j 
leeons ptrzss to Towarzystwo I

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające składem o i s a i c i o  y m  wodom : B i l iń s k ie ) ,  G ie s h O b -  
le rsk le ) ,  SeSterakia), Vlchy, IH aryeitbadzkie j .  H om tiarg , Kio-

s lngen , tudzież
1»PECYALMI£ LECZNICZE, jak litową, bromową, jodową, śolaiietą, 
kwaśną, ora* n o rm a ln e  w ody  m in e ra ln e ,  a przepisu proł. ianeishieg*.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach drogaer;&cb. - Cenaiki oa itądaiiie fraoco.
tów ny  ak tad  dla L w ow a w a p te c e  J .  W e w ló rsk leg o ,

H a lick a  S.
... ; 't&t * -sąóśĄi i ■ii’"-

j «
Najpowszym wynalazkiem w swoim ro 
daaju jest patentowany korkociąg , 0 6 '  
ho , którego meok&nism jest tak orygi­
nalny i praktyczny, że „G eh a“ zdobył 
sobie w krótkim czasie, w całej Europie 

j ogólne uznać e ! Nie wymaga on woale 
trzymania w rąkach flaszki, gdyż lekkie 
naciśnięcie boemyoh ramion korkociągu, 

j choćby przsz małe d i :eoko lub słabą 
, osohą wybenace, powoduje natychmiasto­

we i spokojne wyjście korka nawet z naj 
silniej sasspuutoeauej butelki! „Geha 
je>t ze stali, niklowany i zapakowany w 
lad nera pudełku. Przesiło 900 listóe 
uznania! Zupełnie odpowiedni aa  pre 

zenty ! Cena kor. 2 40.
Da nabycia w pierwszorzędnych handlach 
żelaznych, galanteryjnych, nożowniczych, 
porcelany i zastaw stołowych lub a ge­

neralnego zastępcy

J. F. Kl c c z e ń s k i
w e  L w o w ie  —  S yks tu ska  16.

Fierlciawh:
zaręcaycowo, obrączki, 

zspilki ślubne, srebro stołowe 
(Drządownia eoohuware) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach, oroa wszelkie biłuteryo 

poleca i t n  J a r z y n a  
jubiler, Lwów, Roto!

Bur pa.ski.

Majątek ziemski
700 morgów ro li czarnoziem u, z go­
rzeln ią  o 700 HI. kontyngentu do sp rze­

dania. W iadom ość u

Wgo dr. W ładysława Solowija 
Lwów, Mickiewicza 5,

F s N \ — — - — i imą
=£Śśi! „R ołsioa

L in iin e n t. U^ps i c l  c c n ip .,  |
Sfns'^{łK’nie b

Pain*Expelieru, |
j e s t  powszechnie zimne jako vvy- 
śiuieriSe, bóie uśm ierza  a c e  n a ­
c ie ra n ie ;  do nabycia  we w szys­
tkich nptbifipli po coirio 80  bal.,
K l . iO  i 2 K. P rz y  kupnie togo 
powazeohniu uldbioncgo środkudfi- 
mowego należy przyjmować fyiko g 
butelki oryginalne w pudełkach z h 
naszą  ochronną m arka  k o tw icą" ,  ń 
w tenczas j e s t  pewność,  że się fi 
o t rzym ało  w y r ó b  o r y g i n a l n y .  5 

ó !>!<'!;« D r .  ł l ł r h t r . r a  1 
pm l ,,a!:.‘! j : n  f".voinu  K i r a d z e .

   u l ica -  K 1 ź 11 i u t y  ,-=< -e„2 j
.No. 5 n o w y .  j ł / ' o  N i i  
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K redyt osobisty
. dl* urzędników, cflceiów, nauezy.ieli, itd 
* Scmoi-tne konzoroya oszctędncściowo 

pożyczkowo Stowarzyszenia urzędników 
udzielają pod jak najdogodniejszymi wa 
runkami także na długoterminowe spłaty 
pożyczek osobistych. Adresy koesoroyj 
podaj * bezpłatnie ZentraUeitung des 
B e a m te n - V e r e in e a ,  Wien, I., Wip- 
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Własnego wyrobu
garnitury sa onowe od 160 K., otoma­
ny i fotele do spania od 45 K. Krzesła 

1 skórą kryte od 12 K Kredensa od 
170 E. polecają

Schuster i Toczyski
i Lwów 3 Maja I. 5

20 procent
opu<tu do Nowego Reku dajemy przy 
zaknpnie dywanów, portyer, firanek, 
kap na łóżka i matoryi noeblowyoh

Schuster i Toczyski
B k ł a t i  mebli w ła sn e g o  w y ro b u  

I p o śc ie l i  
Lwów 3  m a ja  I 5.

Stoliki
fantazyjne od 6 £ .  N.,r od. 1 6j 
E . Poduszki haftowane od l K. Me­
belki lnkztuowo ztozewna na podarki 

polecają

Schuster i Toczyski
S k ła d  mebli I poście li  

Lwów 3  M aja  I 5

A % ,

*  s  /

mm  t e i ;
t■'T - l r  ¥(!!■ . f  iw r^K

m 1

P o c z ą t e k  SuAltOt, astmą, chrypką, 
tczzel, (dyfteryą.’, niedyspozycyą i  łą- 
dka"i t. p. uspokaja ac r* y , leozy mój 
prawdziwy miód pszczelny 6 klpr. 6 kor. 
„rarytas miodoborów* 6 kor, 60 Ł1 fr. 
Korzeniewicz em. n&u z. Iwanczany.
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Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

F A B R Y K A  M A S Z Y N
i  odlewarnia żelaza
iBEOTA i Ski w Ottyni

n j r a b i a

W oddziale l  Budowa maszyn:
MassytiT parowe i lokom obile do ruchu zaporaocłj pary nasyconej przegrzanej, na- 

“.tręczaj^ce najwyższą oszczędność w m atoryale opałowym.
Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków , narzędzia do głębokich 

wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p.
K om pletne urządzenia transm isji w fach o wora wykonaniu.
Pompy i urządzenia pompowe.

W oddziale L b. Budowa maszyn rolniczych:
Lokomobile, m łocaruis parowo, kieratow o i ręczno, kieraty, młynki do czyszczenia 

iboża, sieczkarnie, prasy i gniotow niki do oleju.

W odd. II. Kotiarma żelazna wyposażona w instalacyę pnouin,
K otły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, apara ty  

konstru k c je  żelazne, zakłady gazowe, rozorwoary, kotły warzelne do browarów do gotow a­
nia sapom ocą pary, chłodnice.

W oddziale III. Odlewarnia żelaza i metali.
Odlewy metalowe i żolazne maszynowe i budowlana podług własnych i nadesła­

nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jodnej sztuki.

IW oddziale IV. Kotlarnia miedziana.
A parata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t .  d.

Ismówlsmla dla nas przyjmuje lakże nasz Inżynier p. Henryk Knlzenetibojen, zamieszkały wa
Lwowie uł. Z y b tik iew icza  I. 27 .

T e a tr  ro z m a ito śc i 
Dependence Bristol u ^ ‘̂ ' k l t . r i f g  o.

Dwie sensacyjne komedje. Program familijny. Początek o goi*, fc1/.-

K a id e  n a ś lad o w n ic tw o  i p rzed ru k  będzie  karane
y \  ---------------------------------------------------------------------------

Jtijłie piasiiiłja jest balsam TUerrj’ep
ty lko  z z ie loną m ark ą  zakonnic. P ra w n ie  chroniony. O ddawna 

znany na jznakom itszy  śro d ek  dom owy.
Cena 12 m ałych  lu b  6 podw ójnych  flaszek albo 1 w ielka  spe- 

cyalna  fh sz k a  z paten tow anem  zaniknięciem  E . 5. tranko .

Tlisrrfep iaii! cnljMio»a ouftis znana
jako na jlepszy  środek dom owy, p rzeciw  w szystk im  na js ta rszy m  

ranom , zapalen iom  i skaleczeniom .
C ena 2 sło ik i K. 3-GO franko , w ysyła ty lk o  za  jm bran iem  pocztow em

A p teka  A. T h ie r ry  in P re g ra d a  bei R o h itsch  S au erb ru n .
B ro sz u ra  z tysiącam i o ryg inalnych  p ism  dziękczynnych darm o i o p ła tn ic .

Księgarnia Polska
we Lw ow ie ,  n i .  A k a d e m i c k a  w,

poleca diioła padagogiosns
R E U S S N E R A

do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauk, 
Obcych Ję zykó w , hez nauczyciela, 
z objaśnieniem wymowy i kluocem, p. t.

I ^8 P o ls k o  - N iem iecki Kurs I- 
s*y E. 2.10 — kurs Il-g i K. 4.80 

P o is k o -F ra n c u o k i  kur. I-szy 
K. 8-60, kurs Il-g i K. 9'60. 

Poloko-A ng le lok l  kursl-ssy  E. 2 21, 
kurs Il-g i K. 8'60. 

P olsko«R ooy]sk i kurs I-szy E. 4 20, 
kurs Il-g i K. 8‘40.

A m e ry k a ń s k i  P rz e w o d n ik  * roz­
mówkami angielskiemi E. 1 80,

R edak to r odpowiedzialny W a c ł a w  M a s ł o w s k i . Papier z fabryki Braci Fiałkowskich Z drukarn i E. Winiarza.


